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Lumtch na króla rumuńskiego 


został udaremniony.- Dwaj osobnicy usiłowali rozkręcić szyny, 


by spo- 


wodować katastrofę pociągu, którym król Karol wracał z Białogrodu 


Zamachowcy byli członkami organizacji terorystycznej 


I W TEN SPOSÓB SPOWODOWAĆ 
KATASTROFĘ. 


Obu niezwłocznie zatrzymano. 


Bukareszt, 23 paźdz. 

Wielkie poruszenie w całej Rumunji 
wywołała wiadomość o wykrytym po- 
dobno przez policję spisku na życie kró- 
la Karola. 

Pogłoski te urosły do nieprawdopo- 
dobnie wielkich rozmiarów, gdyż władze 
rumuńskie nie udzielały początkowo żad 
nych wyjaśnień. 

Jak się okazuje, zamach był istotnie 
planowany i 

UDAREMNIONY ZOSTAŁ PRAWIE 
W OSTATNIEJ CHWILL 


Król Karol znajdował się w ciągu 
kilku. ostatnich dni w Belgradzie, gdzie 
osobiście brał udział w pogrzebie zamor 
dowanego w Marsylji króla Aleksandra. 

W drodze powrotnej, miał Karol wstą 
pić do Aradu. W dniu dzisiejszym kończy się wielki 

W obawie przed demonstracjami, po| Wyścig samolotowy na trasie Anglja— 
licja dokonała na dzień przed przyby- | iustralja. Jest to jeden z największych 
wyścigów świata i wzięli w nim udział |wydarzyło się również kilka katastrof. 


STEER TREO EE T ZKZ OWCA 
WMO najlepsi 1 lotnicy angielscy, amerykańscy | Tragicznie zakończył się lot Gillmana, 


ciem Karola, wielkie obławy w mieście. 
Wiele osób aresztowano lub czasowo | 
trzymano w więzieniu. 

U 
wego, którym miał ' przyjechać pociąg, słowiański oraz obywatel bułgarski. 
wiozący Karola, ujrzano dwuch osobie | Policja ustaliła ponad wszelką wątpli | 
ków na nasypie. Jak się okazało, usiło* | wość, że stali oni 
wali oni rozkręcić szyny 


szło 13.000 kilometrów, a szybkość prze 
cięlna samolotów musiała wynosić 300 
km. Niekiedy rozwijali lotnicy szybkość 
znacznie większą. W czasie wyścigów 


Londyn, 23 paźdz. 


łogrodu: dów personalnych jak zasadniczych. 
O godz. 12.30 w nocy Uzunowicz|Podkreślają tu jednak, że mimo to w 
(utworzył gabinet, w którego skład we-|skład gabinetu wchodzą: jeden słowe- 
szli byli premjerowie. Marnikovicz ifniec, 4 chorwatów i 11 serbów. 
Srkicz, jako wicepremjerowie. Również Minister Zivkovicz, który objął tekę 
w skład gabinetu wszedł gen. Zivkovicz | ministerstwa wojny i marynarki ma za 
jako minister wojny i marynarki. Pozo- | sobą poparcie sier wojskowych, Marin- 
stałe teki są bez zmiany. kovicz zaś reprezentuje dawną partię 
Rokowania premiera Uzunowicza zldemokratów, którzy nie brali udziału 
przywódcami dawnych partyj serbskich, w poprzednim gabinecie. 


Matka,która otrułaswedziecko 


zmarła dziś rano w szpitalu w Radogoszczu 


Łódź, 23 października. Onegdaj w nocy doszło do tragediji. 
(kg). Dziś o godz. 9 rano zmarła w |Podczas snu domowników nieszczęśli- 
szpitalu w Radogoszczu Mindla Wy-|wa matka nakarmiiła najmłodsze dziecko 
godzka (Zgierska 23) która wczoraj o- i mlekiem zmieszanem z kwasem solnym 
truła własne dziecko, a następnie napiła a następnie sama napiła się trucizny. 
się w celu samobójczym kwasu solnego. Dziecko zmarło odrazu a matkę zabrano 
Jak już donosiliśmy wew czorajszym do szpitala. 
„Expressie“ do zabójstwa własnego Całą noc Wygodzka 
dziecka skłoniła Wygodzką skrajna nę- lonemi przez truciznę 
dza. Cała rodzina, składająca się z pię- swego syna. 
ciu osób stale głodowała. 


erscy, — piłkami "avnglików | w pobliżu Palazzo San Gerwazio, 
, t ; byli Mollisonowie, którzy jednak wsku: | spadł i 
Kto dz § wygrał tek uszkodzenia motoru, musieli zrezy- _ Melbourn, 23 października, 
100 tysięcy złotych śnować z lotu, Trasa lotu wynosiła prze (PAT). O godzinie 5 m. 33 wylądo= 
a OOOOCOOCOOOOCOGIOOOOCODOCOOOCOOODOOCDOCEOZODCODOOCOGOCOCOĆ 2CTS00 
Warszawa, 23 października. 
(PAT) W 5-ym dniu ciągnienia pierw- R b W 
szęj klasy loterji państwowej główna Q otnik zabity fabr y ce 
wygrana w kwocie złotych 100.000 pa- Straszny wypadek na ulicy Piramowicza 
dła na nr. 167.868. j Aia 4 i 7 ZA 
Łódź, 23 października. nie zwrócił uwagi, czy wnida jest na 
10 i t + hl z (kg) W fabryce wyrobów dzianych , wysokości 3 piętra. W pewnej chwili u- 
eM C opec przy ul. Piramowicza 11/13 wydarzył czynił krok i w tym momencie runął 
pod kołami tramwaju się wczoraj o godz. 7-ej wieczorem tra- na dół. i 
AE giczny wypadek. Pracował tam 23- letni . Niezwłocznie pośpieszono mu z po- 
Łódź, 23 paźdz. Jakub Steinberg, zamieszkały przy ul. mocą. Wezwano lekarza pogotowia, 
(gr) — Wczoraj, o godz. 8-ej wiecz. | eszno 41. Po skończeniu pracy Stein- | który stwierdził u nieszczęśliwego TO- 
ną ulicy Limanowskiego wydarzył się berg pojechał windą na 3 piętro, gdzie botnika złamanie kręgosłupa. Przewie- 
tragiczny wypadek. Jadący dojazdowym znajduje się szwalnia. Chciał się zoba- ziony do szpitala Steinberg zmarł o go- 
tramwajem 10-letni Henryk Pabjan (Gli- czyć z pywną robotnicą. ,dzinie 10-ej wieczorem. 
niana 58), usiłował w pewnym momencie Na terenie szwalni bawił kilka mi-| Tragiczny ten wypadek wywołał na 
wyskoczyć z wagonu podczas biegu. — nut, Rozmawiając z robotnicą udał się robotnikach przygnębiające wrażenie. 
Skutki tego okazały się fatalne. pea, spowrotem w stronę windy. Steinberś 
piec zahaczył nogą o kamień i runął n ł $ " į 
ziemię, tracąc przytomność. W W 
Tramwaj niezwłocznie zatrzymano. No y rząd jugos o iański 
Paana opara Ez pogoni ni utworzony został dzisiejszej nocy 
v u o się, Ze cnio 
diet uległ EUA ciężkim kaon Paryż, 23 października. chorwackich oraz ,partyj słoweńskich , 
cielesnym. Ma złamane żebra, rany gło- 
wy it. p. 
Obecnie przebywa w szpitalu Anny; 
Marji. Stan jego budzi poważne obawy. 
ALLII 
zi$ 
we wtorek dn. 


23 paź- 


dziernika r.b. ukaże się o 
g. 8 po poł. specjalne 


Ioteryjne wydanie „Exmes“, 


które zawierać będzie 
pełną tabelę piąte- 
go dnia ciągnienia Loterji 


dra szeptała spa- 
Państwowej. 


wargami imię 


| 


ZACJĄ TERORYSTYCZNĄ. 
Przy zatrzymanych mie znaleziono 
żadnych dokumentów. Odmawiają oni 


czasie patrolowania toru kolejo- |Okazali się nimi: piewien obywatel jugo | również udzielenia jakichkolwiek wyjaś- 


nień. 
Policja trzyma dalsze szczegóły śledz 
|twa w tajemnicy i nadal przesłuchuje za 


IW KONTAKCIE Z PEWNĄ ORGANI- ereb 


LNY ty W wyscigu powietrznym Angilja — Australia 


Lotnicy angielscy Scott i Black dziś rano wylądowali 
w Meibourn.—Walka o drugie miejsce 


wali na tutejszym lotnisku lotnicy Scott 
i Black, zajmując przez to pierwsze miej 
sce w wyścigu na trasie Londvn—Mel- 
bourn. Obu lotników zebrany tłum po- 
witał entuzjastycznie. Młoda dziew- 
czyna z Nawej Zelandji wręczyła im 
kwiaty. Lotnicy brytyjscy przelecieli 
całą przestrzeń trasy lotu, wyroszącą 
11296 mil: w dwa dni 22 godziny i 25 
minut, 
Melbourn, 23 października. 

(PAT). Lotnicy holenderscy Parmen- 
tier i Moll, usiłujący zdobyć drugie 
miejsce w wyścigu lotniczym. lecą bez- 
pośrednio za Scottem. Opuścil oni wczo 
raj w nocy o godzinie 23.38 Port Dar- 
wina, kierując się bezpośrednio na Mel- 
bourn. 
POLZAPZT RETE ZEE TZS TZ GEOD ZPL OZ ZZE R CEZEA 


Zatruł się gazem 
ulatniającym się ze sztucznego 
nawczu 


Bazylea, 23 października. 
W Brugg w Szwaicarji zdarzył się 
rzadki wypadek śmiertelnego zatrucia 
pomocnika ogrodniczego Juljana Hube- 


Niósł on 3 kilowy worek z sztucz- 
nym nawozem dla kwiatów i chcąc się 
przespać, położył się na ziemi, a worek 

odłożył pod głowę. 

Gdy dłuższy czas nie wstawał, po- 


(PAT) Agencja Havasa donosi z Bia- |spełzły na niczem, raczej może ze wzglę |stanowiono go zbudzić, lecz z przeraże- 


niem skonstatowano, że już nie żył, za- 
truł się bowiem gazem wydobywającym 
się z sztucznego nawozu. 

Worek i zwłoki oddano celem che- 
micznego zbadania do urzędu: zdrowia 
w Zurychu. 


20-letnia JANINA WERT, z domu Ja- 
błońska, której tajemnicze grekcha 
poruszyło - całą- 
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N Oczekując swej bogdanki. 


Błądzi w parku od godziny 

I zachwyca się „Expressem*, 

Co ciekawe ma nowiny. 
TEENE 
WOLNA TRYBUNA 


SMUTNA REBEKA, ZAKOPANE — KRA- 
KÓW: Niech Pani nie zrywa tej przyjaźni, gdyż 
jestem pewna, Że daje ona Pani również pewne 
zadowolenie, a nawet szczęśliwe chwile, Póki 
znajomy Pani kocha Panią, czy też zdaje mu 
się, że kocha, jest szczęśliwy będąc z Panią fa- 
zem, Pańi zaś, skoro niema żadnego innego 
bliższego znajomego, ani też starającego się, | 
któregoby mogła odstraszyć miłość Pani znajo- 
mego, nic nie traci na Waszej przyjaźni. Niech 
gobie Pani zatem nie odmawia tej odrobiny 
szczęścia i niech Pani nie zrywa znajomości. 
Czasami kilka lat różnicy wieku nie odgrywa 
żadnej roli i mężczyźnie podoba się nie po- 
wierzekowność, ale dusza danej kobiety, Gdy 
mąż jest młodszy od żony — to małżeństwa ta- 
kie są z reguły nieszczęśliwe, musi jednak Pani 
wziąć pod uwagę, że niema reguły bez wyjąt- 
ków, a ja sama znam tego rodzaju wyjątków 
bardzo wiele, 

Jeżeli zatem Wasza 
przeszkodzie Pani planom ma przyszłość, pla- 
nom konkretnym, czynionym z myślą o realnej 
osobie, niech Pani nie zrywa znajomości i nie 
wyrzeka się szczęścia, chociażby chwilowego, 
Wick Pani — to jeszcze nie starość, ale w każ- 
dym razie okres czasu, w którym o prawdziwe 
„młolsieńcze szczęście będzie coraz trudniej. 
Niech więc Pani nie odrzuca tego, które stanę- 
ło ma Jej drodze. 


PANI RÓŻA Z KRAKOWA  niępotrzebnie 
trari się tak bardzo temi Waszemi nieporozu- 
mion'omi, Qczywiście przyjaciółka Pani wyrzą: 
dziia Jej niedźwiedzią przysługę, niemniej jed- 
nak, skoro sprawa jest już ne do naprawienia, 
najleriej o niej zapomnieć, Co się tyczy Pani 
zozncia, to nie można Pani nic w tej sprawie 
rora”zić, Trzeba czekać, gdyż najbardziej na- 
wet zawikłane kwestje najlepiej rozwiązuje 
czar. Może Pani użyć książki, jako pretekstu I 
zate'zianować, prosząc o zwrot, Ażeby nie zef- 
wnf kontaktu, może Pani prosić o pożyczenie 
Jej jakiejś książki, To niezły pomysł, z którego 
pie można jednak wyciąśnąć żadnych walosków, 
kiócych musiałaby się Pani wstydzić. Niech Pa- 
n nigdy nie wspomina o liście, a w stosunku 
(o swzjo znajomego, zachowuje się po kole- 
Żefstu, szczerze i bez jakiejkolwiek przesady. 
Die należy mu zatem okazywać ani zbytniego 
chiadn, ani też robić czułych min i pozwalać mu 
sio zbyt wiele domyślać, Szczery koleżeński 
siosunokk będzie najlepszy, jako taktyka dal- 
szego postępowania. 

Niech Pani pozatem nie włajemnicza nikogo, 
nżwei najserdeczniejszych przyjaciółek, w Pani 
Hlopoty sercowe, gdyż w dobrej wierze odda- 
ją Pani niedźwiedzie przysługi. Pozatem niech 
Pani stara się jaknajmniej myśleć o swoim zna- 
jomym i mie pozostawać pod ciągłym jego nto- 
kiem. Jeżeliby się bowiem okazało, że uczucie 
to jest jednostronne, żal Pani byłby znacznie 
głębszym, aniżeli być powinien, Lepiej zawsze 
przyśotować się na najgorsze, aniżeli wymarzyć 
sobie zaczarowany świat bajki, a później cier- 
pieć strasznie wskutek rozczarowania. 


„NIEPOTRZEBNY .CZŁOWIEK" z W» KRA- 
KÓW. Drogi Panie, nie wolno Panu tracić na- 
dzie, ani myśleć o popełnieniu czynu, który 
dyktuje Panu chwilowa rozpacz, ale którego 
nie można później naprawić. Dziś jest o pracę 
trudno, Nawet bardzo trudno — to prawda, ale 
znalezienie pracy nie jest sprawą beznadziejną. 
Niech Pan nie traci sił do walki I energii po- 
trzebnej do znalezienia pracy. Niech Pan roz- 
pytuje wszystkich znajomych, prosi © wsta- 
wiennictwo, pyta o jakiekolwiek zalęcie. Gdy- 
bym rozporządzała  wolnemi posadami, jak 
chętnie podzieliłabym się niemi z Wami, któ- 
rzy ich potrzebujecie, którzy szukacie pracy, 


choć najcięższej į zarobków, nie dla siebie, alej ram się wspierać upadłych na duchu, 


Czekał, czekał, aż się zdrzemnął, 
Otulony płaszcza połą, 
Widząc we śnie twarz Agaty, 


Kartkę ujrzał po niewczasie, 

W tym momencie, kiedy wstawał, 
Płaszcz przykleił się do ławki 

— Co to będzie? — Ładny kawał! 


Tłum dzieciaków biegnie za nim 
Mając świetne „widowisko 

e szczęście, że Jaś-Kle ka 
Ma do domu bardzo blisko 


miłość nie staje na | ' 


Uśmiechniętą i wesołą. 


(Dalszy ciąg jutro). 
ZBOT PW TURYYIEKOCZEOM 


Gwiazdy pi ochroną uzbrojonychdefektywów 


Gangsterzy zaprzysięgli zemstę Mac West, która zdemaskowała herszta bandy. — 
Przytomność umysłu opiekunki uratowała dziecko Johna Barrymorre'a 


„Kidnapnery” stale czyhają na dzieci znakomitości ekranu 


odparła z niezwykłą przytomnością umy 
słu młoda kobieta, — Tamto mieści się 
w końcu korytarza. 

Opiekunka wymieniła pierwsze-lep- 
sze nazwisko, jakie jej wpadło w danej 
chwili do głowy, Dzięki temu uratowała 
synka artysty do uprowadzenia, a swym 
chlebodawcom oszczędziła dużo EE 
tów i pieniędzy, Po tym wypadku, dom 
Johna Barrymore przypomina swym wy 
glądem prawdziwą twierdzę. , 

Ben Lyon i Bebe Daniels są spokoj- 
ni tylko wówczas, gdy mają swe dziec. 
ko przy sobie. Tej parze artystów i ich 


. (z) Gwiazdy filmowe, posiadające ma swem łóżeczku, W pokoju było wyjście 
łe dzieci, są w nieustannym strachu. Po-|zapasowe, do którego prowadziły żelaz- 
rywacze dzieci mają bowiem w Kalifor- |ne schody. Dziecka nie zostawiano ani 
nji ułatwione zadanie. W górach nie |na chwilę bez opieki. Krytycznej nocy, 
brak kryjówek, a granica meksykańska | drzwi wejścia zapasoweo, otwarły się na 
jest również bliska i szanse odnalezienia | gle i stanęli w nich dwaj uzbrojeni męż- 
„kidnapperów” są minimalne | czyźni, 

Opiekunka dzieci Johna Barrymore, — Czy to jest dziecko Johna Barry- 
opowiedziała naslępujące emocjonujące | more? — zapytał jeden z nich z groźną 
wydarzenie: miną. 
Najmłodsze dziecko artysty leżało w  - — Nie, to 


jest dziecko Robinsona, — 
9000006 


Konkurs na „id 


Premia przypadła w udziale 94-letniemu lokajowi 
arystokratki angielskiej 


(zh Dai efyypzosę„odąsi! nięki gop dozór 
iSmOo zwróciło sig; sam wykonywa ca 


, 


zima in. rozlewa 


slużby. liszków i tp 


oryginalny Konkurs. 


mianowicie. „do. „swych czyt 
prośbą o wymienienie z pośr 


piety 


tych których uważają za „idealnych'* i 


zasługujących na pochwałę. „Idealny 
służący” mial otrzymać tytułem premii 
5 funtów szterl. 

Zwycięzcą tego konkursu okazał się 


04 - letni lokaj szwaicarski księcia Mal-| 
boro, lady Edward Spencer - Churchill, 


Mimo swego podeszłego wieku „idealny 
służący do tei pory jest czynny, ma 
pieczę nad  całem gospodarstwem 
swych chlebodawców i nietylko pełni 


Tarapaty pieniężne 


dozór nad sy ymi i, lecz i 


Brzyzgtale „PRADA | 


Lokaj ten wstąpił na służbę do rodzi 
ny Malboro przed 70-ciu laty i po śmier 
ci teściowej lady Spencer - Churchill 
| „odziedziczony* został przez swą obec- 
ną chlebodawczynię. 

Lord i lady Spencer - Churchill bar- 
dzo cenią swego sędziwego lokaja i nie 
dawno nawet zamówili jego portret, 
chcąc upamiętnić postać starego służą- 
cego, którego uważała niemal za człon- 
ka rodziny. 


b. władców Austrji 


Dostawcy pałacowi odmówili Habsburgom kredytów 


(z) Ostatnio dość często omawiana 
jest kwestja ewentualnej restauracji mo- 
narchji austrjackiej, Narazie jednak ro- 
dzina Habsburgów i jej główny przed- 
stawiciel, pretendent do tronu austrjac- 
kiego, arcyksiążę Otton, znajdują się w 
bardzo ciężkiem położeniu materjalnem. 

Jak wiądomo, arcyksiążę Otton, jego 
matka, cesarzowa Zyta i reszta rodziny 
zajmują w miasteczku flamandzkiem pa- 
łac, oddany do dyspozycji zdetronizowa- 
nych Habsburów przez dwór belgijski. 

prawdzie, nikt nie żąda od nich ko- 
mornego, lecz wydatki, związane z pro- 
wadzeniem domu, są bardzo znaczne. 

Dawniej cesarzowa Zyta korzystała 
z hojnego poparcia króla hiszpańskiego, 
Alfonsa, obecnie jednak dochody zdetro 
nizowanego władcy skurczyły się tak 
bardzo, że i on zmuszony jest ograni- 
czać swe wydatki, 

Ostatnio w Stenokertzlu odczuwa się 


pai dotkliwy brak pieniędzy, że dostaw 


cy pałacowi, udzielający królewskiej ro- 
dzinie nieograniczonego kredytu, zapo- 
wiedzieli, że dostarczać będą wszelkich 
artykułów jedynie za gotówkę. 

Opisując powyższe kłopoty rodziny 
' Habsburgów, „Daily Mail" nadmienia, że 
młodemu pretendentowi do tronu austr- 
jackiego dwukrotnie groził „krach finan 
sowy“, zażegnany jedynie dzięki ínter- 
| wencji pewnego europejskiego domu kró 
|lewskiego, który do tej pory nie utracił 
jeszcze tronu ani majątku, 
| Podczas studjów na uniwetsytecie, 
|arcyksiąże Otton był zmuszony do jak- 
nadalej posuniętej oszczędności i mimo 
otaczającej go aureoli „następcy cesa- 
rzów austrjackich”, był bardziej ograni- 
czony w swych środkach, aniżeli bardzo 
wiełu jego koleśów, „zwykłych śmiertel 
ników". 


AE AEN e VAO E EN i e TREK! E AET S ainan nL A 


wą. Niestety jednak, nie rozporządzam wolne- 
mi posadami. Daję Wam wszystkim tylko ñas 
dżieję | staram się podtrzymać Waszą enerzję. 
Czynię tak dlatego, że nie obce mi są zmaga- 
nia się z losem, nie obce szukanie pracy, Znam 
te sprawy dobrze I wiem, że po beznadziejnej 
szarzyźnie ponurych dni, zawsze nadchodzi 
dzionek pełen słońca, 

I dlatego, że wiem, iż każdy wysiłek, musi 


dla swolch najbliższych, których trzeba utrzy=| przetrzymywali swój zły okres i mogli docze- 


na duchu. W tym przejściowym okresie CZASU, 
ulech Pan się weźmie do Jaklejkolwiek pracy 
zarobkowej, Niech Pan pracuje dorywczo 
gdzie się tylko da i |ednocześnie stara się į roz 
pytuje wszystkich o zajęcie. Dostanie je Pan. 
Jestem tego pewna, nie należy tylko rezyzno- 
wać, zwałając całą winę na złe czasy, chcieć 
uciec od życia I wszystkich utrapień. Nie wol- 
no tchórzyć. Wypowiedział Pan wojnę życiu, 


y REAA cc, a 


dziecku towarzyszy zawsze gwardja 
uzbrojonych detektywów. Zresztą nie- 
tylko dzieci, lecz i ich rodzice są zaw- 
sze pod groźbą niebezpieczeństwa. 
Obecnie Mae West jest chyba najbar 


dziej” pilnowaną artystką w Hollywood. 


Ponieważ zeznawała ona w pewnym pro 


'ceśie'"ganstera niekorzystnie dla oskar- 


żonego , w następstwie czego ten został 
skazany na karę kilkuletniego więzienia 
żyje ona w ciągłej obawie, że członko- 
wie jego szajki, wywrą zemstę za 

nie ich herszta. Dostęp do Mae West 
jest obecnie bardzo utrudniony, Nawet 
podczas zdjęć, znajduje się ona w oto» 
czeniu czterech uzbrojonych detekty- 
wów, 


ie 
Jane“, rolę uprowadzonego maleństwa. 
Niewdzięczną rolę „Kidnappera' powie- 
rzono Jackowi le Rue, który roli tej pod 
jął się bardzo niechętnie, W okresie na- 
kręcania filmu, opinja publiczna Kalifor: 


nji wrzała, W czasie tym dwaj 


zostali zlynczowani, gdyż stali pod za- 
rzutem uprowadzenia i zamordowania 
chłopca, | : i 

a pytanie, dlaczego wzdragał się 
przed objęciem roli, Jack le Rue odpo- 
wiedział: „Trzeba posłuchać tylko uwaś 
kilążr więc c ie płci»: po opuszcze 
niu obrazu, Gdybym przechodził akurat 
drogą i został rozpoznany, kto wie, coby 
się ze mną stało, mimo że jestem tylko 
wykonawcą tej niezachęcającej roli, a 
nie prawdziwym „kidnapperem', 

roceder uprowadzania dzieci w Kali 
fornji zakorzenił się tak bardzo, że na- 
wet młodociani są podejrzewani o jego 
uprawianie, Tak nprz. niedawno areszto 
wane zostały dwie dziewczynki: 14-let= 
nia Irena Watt i 12-letnia Jewel Ennis, 
oskarżone o teroryzowanie swych sąsia 
dów, którym zagroziły porwaniem ich 
dzieci!... 
IODODOCODODOCOCOCOOGOCODOOGOOK) 

Młodzi małżonkowie wybrali się w podróż 
poślubną do Szwajcarii. 

— Za chwilę przejedziemy przeż najwięk= 
szy tunel kolejowy — rzekł małżonck. — Be- 
dziemy jechali w zupełnej ciemności przeszło 
kwadrans.» 

Gdy pociąg wylechał z tunelu, młoda mał- 


! żonka była bardzo zarttmieniona.„. 
po pewnym czasie wydać dobre rezultaty, sta-; więc niech Pan nie rejteruje. Trzeba wytrwać | 


ażeby! na stanowisku, aż do ostatniej kropli Krwh! kosztował 25 milionów iratków.. 
| adyż tylko wówczas est nadzieja zwycię: | 


— Wlesż, złotko — rzekł mąż — ten tunel 


= Warto było:, — odparła cicho. 


mać przy życiu i zapewnić lm dach nad gło-; kać się słońca. Niech i Pan również nie upada, stwa... DOCODOCOWLNIOT NEK 
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Polityka 


Niewolnice 


W Genewie przy Lidze Narodów istnie- 
ie specjalna komisja, której zadaniem 
jest walka z niewolnictwem. 

Pod pojęcie niewolnictwa nie wcho- 
dzą, niestety, pewne stany taktyczne, 
które czasami gorsze są od tej hańby. 
W Chinach środkowych np. po dziś 
dzień trwają jeszcze barbarzyńskie for- 
my niewoli kobiet, Dziewczęta w wieku 
lat 7 — 8 są zareęczane przez rodziców 
z jeszcze młodszymi chłopcami. Taka 
„narzeczona“ wprowatłza się do domu 
swego przyszlego męża, gdzie staje się 
niewolnicą domową. Często niewolnice 
wysyła się do pracy fabrycznej, odbie- 
rając im cały zarobek. 

Po ślubie położenie kobiety wcale 
się nie poprawia. Mąż ma prawo w y- 
dzierżawi ć żonę, przyczem spisu- 
ie się formalny kontrakt z dzierżawcą 
zwykłe na 3—5 lat. Cena kobiety za ten 
okres czasu wynosi około 300 zł. Wy- 
dzierżawiona żona staje się nałożnicą i 
przeprowadza się do domu swego nowe- 
go pana. Tutaj nie korzysta z żadnych 
praw'i traktowana jest, jak niewolnica. 

Zwykle w kontraktach przewiduje 
się, że nałożnica musi dać swemu panu 
syna. Gdyby zaś w ciągu tego czasu nie 
urodziła męskiego potomka, wówczas 
termin dzierżawy: automatycznie się 
przedłuża. 

Liga Narodów zajmuje się sprawą ja- 
klegoś korsarskiego okrętu, który u 
brzegów Arabji został pochwycony z ta- 
dunkiem 20-tu niewolników, podczas gdy 
w Chinach w położeniu niewolniczem 
znajduje się około 100 miljonów ko- 
biet. (r. k.) 


Nowe zakłady przemysłowe 
Łódź, 23 października. 


szej instancji zarządu miejskiego m. Ło- 
dzi w dalszym ciągu napływają zgłosze- 
nia o zatwierdzenie projektów zakładów 
Jest to zjawisko bardzo dodatnie, gdyż 
„w+nowych przedsiębiorstwach zawsze 
"potrzebni są pracownicy. 

"'sNa rozprawie komisyjnel odbytej w 
dniu wczorajszym urząd przemysłowy 
zatwierdził 3 projekty urządzeń zakła- 
dów przemysłowych, a mianowicie: me- 
chaniczną wytwórnię radjoaparatów i 
przyczepek motocyklowych, ręczną pra 
sowalnię chustek oraz mechaniczny za- 
Kład tokarski. 


Niecodzienne wido- 
wisko w Łodzi 


Kto był na obecnym programie w 
cyrku Staniewskich, te nspędził 3 go- 
dziny na miłej rozrywce i wyszedł z 
cyrku Staniewskich, ten spędził 3 go- 
znać trzeba, że każda atrakcja stoi na 
bardzo wysokim poziomie.  Huragany 
„oklasków towarzyszą doskonale wytre 
sowanym szympansom, które swoją 
wszechstronnością budzą szczery za- 
chwyt. Pierwszorzędna tresura lwów 
morskich Wallendy jest podziwu god- 
na. Akrobaci angielscy są już dzisiaj 
tematem rozmów towarzyskich całej 
Łodzi, a wspaniali Grecy 7 Karpi za- 
chwycają publiczność. Obecny bogaty 
program pokazuje nam cały szereg 
wspaniałych produkcyj tej miary co: 
popisy żokiejskie rodziny Fontner, nie- 
doścignione akrobacje psów, wyższe 
tresury koni i wiele wiele innych. Za- 
tem wszyscy do cyrku, który nieba- 
wem opuszcza Łódź. 


bBusżuucaug apielc 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: M, Kas- 
perkiewicza (Zgierska 54), J, Sitkiewicza (Ko- 
pernika 26), I. Zundelewicza (Piotrkowska % 
S, Bojarskieśo i W. Schatza (Przejazd 19), M 
Lipca Ads owska 1938), A, Rychtera i B Ło- 
body (11-go Listopada 86), 


LEKARZ = DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 
tel. 122-89, 
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Kto znał Julję Szymczakowską niechaj porczu- 
mie się z redakcją „„Expressu*" 


» Łódź, 23 października. 

Dzisiejsza „eRpublika* przyniosła 
sensacyjną wiadomość o zbiorowem sa- 
imobójstwie 3 kobiet w mieszkaniu inż. 
Skąpskiego w Warszawie przy ul. Uni- 
wersyteckiej 4. 

Wszelkie dochodzenia w kierunku 
ustalenia powodów tego niezwykłeśo 
samiobójstwa nie dały narazie żadnego 
pozytywnego rezultatu. Punktem wyi- 
jŚcia władz śledczych była pozostawiona 
przez jedną z samobójczyń kartki z a- 
dresem: „Łódź, ul. Wodna 34“ z prośbą 
ozakomunikowanie pod tym adresem o 
jej śmierci. Na kartce tej figurowało 
nazwisko Julji Szymczakowskiej lat 25. 

Spółpracownik „Expressu“, natych- 
miast po otrzymaniu tej wiadomości z 
Warszawy, udał się na miejsce i prze- 
dewszystkiem stwyierdził, że dom przy 
ulicy Wodnej 34 nie jest domem mie- 
szkałnym, a znajduje się w nim szkoła 
Rzemiósł Towarzystwa Salezji. Poza 
tem nikt z osób prywatnych w domn 
tym nie zamieszkuje, 


Chcąc jednak dotrzeć do sedna spra Warszawy jest Ścisła — samobójczyni $ 


wy, zwrócił się nasz spółpracownik do 
księdza - dyrektora szkoły, komuniku- 
jąc mu o zajściu w Warszawie i o po- 
wodach, jakie sprowadziły go właśnie 
do tego domu. Dzięki uprzejmości i ła- 
skawej pomocy księdza-prefekta udało 
się ustalić co następuje: f 
Wśród służby szkoły znajduje się 
kobieta o nazwisku Szymułańska, która 
ma siostrę pod Krakowem, młodszą 0 
kilka lat od desperatki, jednak o tem 
samem imieniu — Julia. Z siostrą swą 
Szymulańską zamieszkała w Łodzi od 
pięciu lat, nie komunikowała się. Gdzie 
Julja Szymulańska obecnie przebywa, 
tego służąca szkoły rmemiosł nie wie. 
tego oświadczenia wynika, że 
istnieje pewna różnica pomiędzy ta- 
jemniczą desperatką, a Julią Szymulań- 
ską, choć nie wykluczamy faktu, że na- 
zwisko podane przez samobójczynię 
zostało nieco przekształcone. 
Równocześnie jednak adres ten nie 
był przypadkowy, o ile informacja z 


zbiorowego samobójstwa 8 
kobiet w Warszawie może 
zostać wyświetlona w Łodzi 


+ 


niewątpliwie zależało na tem, by o tei- 


śmierci komuś zakoniunikowano. 

Rzecz jest tembardziej zastanawia- 
jąca, że mamy do czynienia z samobój- 
stwem nie jednej osoby, co mogłoby 
nastąpić skutkiem uniesienia, gniewu lub 

denerwowania, lecz z uplanowanyr 
zamachem na życie trzech osób. 

W przypuszczeniu, że mogłyby w 
adresie zajść omyłki, dotyczące numeru 
domu, uruchomiliśmy cała naszą służbę 
informacyjną dla stwierdzenia, czy w 
pobliskim domu nie znajduje się osoba o 
podobnem nazwisku. Dla osiągnięcia po- 
żądanego i szybkiego skutku naszych 
poczynań — zwracamy się tą drogą do 
mieszkańców ulicy Wodneł z prośbą, 
aby natychmiast zakomunikowali redak- 
cji, czy znana im jest osoba o podobnem 
nazwisku. 

W ten sposób tajemnica trzech tru- 
pów przy ul. Uniwersyteckiej 4 w War- 
szawie mogłaby się wyjaśnić. (gr) 


kodzianin na czele szajki fałszerzy pieniędzy 


Areszfowania w Poznaniu ( w kodzi. — 14 osób stanęło przed sądem 


Poznań, 23 października. 
W dniu wczorajszym przed sądem okr. 
w Poznaniu rozpoczęła się niezwykle 
sensacyjna rozprawa przeciwko groź- 
nej szajce fabrykantów i kolporterów 


fałszywych monet 10- i 5-złotowych. 


(k) Do urzędu przemysłowego pierw- | Na ławie oskarżonych zasiadło 14 osób 
p y DY z robotnikiem Artur. Zirkiem z Łodzi na 


Warne han 


czele. Część oskarżonych była już ka- 
rana sądownie, i to po kilkanaście razy. 
Oskarżony Zirk jeździł często samo- 
chodami, płacąc szoferom fałszywemi 
10-złotówkami: pozatem urządzał w lo- 
kalach pijatyki, płacąc duże rachunki 
również falsyfikatami. Zirka zatrzymał 
szofer Lewandowski, który otrzymał 
CO: 00 TPOSDOCO 


Strajk krawców łódzkich 


|zaosirzyuł się, — Stwasficusfez czełBazaimmi cug 
Reweawwieccy w całej kocizi 


Łódź, 23 października. 


chrześcijańskie. Strajkują wszyscy Czę- 


(k) Strajk krawców w Łodzi wszedł ladnicy krawieccy w Łodzi. Praca od- 
w fazę niezwykle ostrą i nic nie zapo- bywa się jedynie w zakładach. konfek- 
wiada, aby się rychło zakończył. łcji damskiej oraz w magazynach na Sta- 
Jak wiadomo strajk wybuchł wsku- |rem Mieście, zatrudniających krawców- 


tek odrzucenia żądań czeladników kra- 
wieckich, domagających się podwyżki 
płac od. 30 do 50 procent, wprowadzenia 
8-godzinnego dnia pracy i t. p. 
Początkowo pracę porzucili tylko 
czeladnicy, zatrudnieni w żydowskich 
zakładach, zaś obecnie strajk rozsze- 
rzył się znacznie i objął także zakłady 


i chałupników, 

| Pracodawcy w dniu wczorajszym 
lodbyli zebranie, na którem postanowio= 
no odrzucić żądania czeladników kra- 
wieckich. W ten sposób maistrowie sa- 
mi muszą wykonywać cała robotę, 
przez co produkcja spadła o 70 proc. 


i 


Fordanserzy lódzcy 


organizują sie w zwvicązicua 
z «u WY ap CE €P WY 45 EER 


Łódź, 23 października. 

(k) Jak się dowiadujemy, liczne ka- 
dry fordanserek i fordanserów, wystę- 
pujących w łódzkich lokalach, zcstaną 
zorganizowane w związek zawodowy, 
który po zalegalizowaniu przyłączy się 
do centralnego związku, mającego się 
utworzyć w Warszawie. 

Związek będzie wymagał od fordan- 
straży interesów  fordanserów. wyko- 
rzystywanych często przez rozmaitych 


—. 


przedsiębiorców, którzy poza pobiera- 
nym lichwiarskim procentem, nie inte- 
resują się losem zawodowych tancerzy 

Związek będzie wymagł od fordan- 
serów  przedewszystkiem moralnego 
prowadzenia się, potem dobrej szkoły 
tanecznej, wreszcie nieskazitelnej opinii 
Zapewni swym członkom określone wy 
nagrodzenie i prawa jak również zabez- 
pieczenie na wypadek choroby lub nie- 
zdolności do pracy.. 


Założyć ztgar na dworcu Fabrycznym 


i oświetlić jego poczekalnie 


s Łódź, 23 października. 
(k) — Łódź upiększa się gwałtownie. 
Otrzymaliśmy w roku bieżącym nowy 
park na Polesiu Konstantynowskiem, 
nowe ulepszone jezdnie i bruki na sze- 
regu ulic, oświetlenie elektryczne itp. 
Miasto nasze otrzymało także dwa 
piękne skwery. Przed dworcem Kalis- 
kim i Fabrycznym. Ale przy budowie 
skweru przed dworcem Fabrycznym 


zapomniano o jednej rzeczy. O założe- 
niu zcgara na zewnętrznej Ścianie bu- 
dynku dworcowego. 

Sprawa jest b. ważna a założenie 
zegara koniecznie. 


Liczni mieszkańcy 


naszego miasta  Śpiesząc się na dwo- 
rzec, nie wiedzą często, która jest go- 
dzina. Wydobywanie zegarka wymaga 
bądź co bądź pewnej subjekcji, szcze- 
gólnie, gdy się ręce ma zajęte walizka- 
mi. 

Pozatem należy zwrócić uwagę od- 
powiednich czynników na b. słabe 0- 
świetlenie poczekalni dworca Fabrycz= 
nego. Żarówki są przepalone i należało” 
by je zmienić. Oczekujący na przyby= 
cie czy też odjazd pociągu chcieliby po- 
czytać gazety, co jest wieczorem pra- 
wie, że niemożliwe; 


fałszywą monetę, i oddał go w ręce po- 
licji. W toku dalszych dochodzeń zdo- 
łano ująć całą szajkę fałszerzy i kolpor- 
terów, likwidując równocześnie iden- 
tyczną szajkę na terenie Łodzi. 


Żaden z oskarżonych do winy siłę 


nie przyznaje. Wszyscy składają wy- 
krętne zeznania, tłumacząc obciążające 
zeznania świadków wzajemną animozją 
i podejrzeniami. 

Rozprawie, która potrwa dwa dni, 
przewodniczy wiceprezes sądu okręgo- 
wego, p. Sosiński. Oskarżenie wnosi 
prokurator Misiurewicz, oskarżonych 
bronią adw. Galiński i Piekarski. 


Skrófy telegraficzne 


,— Toczące się od pewnego czasu rokowania 
między PPS, Bundem a komunistami w sprawie 


utworzenia frontu antyfaszystowskiego w Pol- - 


sce zostały ostatecznie rozbite. 


— Sędzia Demant obniżył kaucję za b. dy- 


rektorów Żyrardowa Vermeerscha i Caena do 
3.600.000 zł. Prawdopodobnie jednak i ta suma 
nie będzie. wpłacona i aresztowani pozostaną 
w więzieniu. 

— W okolicy Langreos w Hiszpanii nastąpił 
wybuch dynamitu, skonfiskowanego przez po- 
wstańców. 32 żołnierzy zostało zabitych i wie- 
lu rannych, 

— Zatonął statek japoński „Sako Maru". 
Załoga, składająca się z 49 żołnierzy, poniosła 
śmierć, ? l 

— Dr. Wyrostek ztożył mandat senatora. 
Przyczyną tego kroku było niekorzystne orze- 
czenie sądu klubowego, który rozpatrywał skar 
ge złożoną na dr. Wyrostka przez komisarza 
m. Warszawy. 


Krwawa awantura 
na ulicy Piłsudskiego 


(gr) — Krwawa awantura rozegrała 
się wczoraj w godzinach wieczorowych 
przy ul. Piłsudskiego 2. 

34-letni Stefan Kubiak (Chmielna 2) 
udał się na ul. Piłsudskiego, celem zaku 
pienia mebli. Podczas dokonywania tran 
zakcyj doszło między nim, a kilku sprze 
dawcami do kłótni, która przerodziła się 
w bójkę, 

Gdy przybył lekarz pogotowia, Ku- 
biak był już ciężko ranny. Odwieziono 
go do szpitala. 


Z SEKCJI FACHOWEJ PODMISTRZÓW 
KRAWIECKICH 


„ W niedzielę, 21 bm. odbyło się Walne Zebra 
nie Czeladzi Krawieckich w lokalu Z, P. 
(Przędzialniana 1), na którem omawiano spra= 
wę obecnych niskich zarobków w krawiectwie 
i postanowiono wszcząć akcię celem osiągnię- 
cia pewnej poprawy. Wysunięto żądanie pod- 
wyższenia płac o 25 proc, oraz uregulowania 
cennika we wszystkich kategoriach. 

Jednocześnie zapraszamy wszystkich czela- 
dzi krawieckich, należących do Sekćii Z. P. R. 
o przybycie w dniu 28 bm. o godzinie i0 rano 
na zebranie informacyjne w lokalu własnym, 
Przędzalniana 1, 


— 


Zarząd. 


PEŁNA TABELA WYGRANYCH 


4-go dnia ciągnienia I-ej klasy 31-ej loterji państwowej 


W czwartym dniu ciągnienia loterji 
główne wygrane padły na następujące 
numery: 

5 tys. zł. — 140254, 

2 tys, zł. — 2224, 63841, 140237, 

500 zł. — 12230, 79581, 80151, 90352, 


132187, 163185, 


400 zł. — 7972, 11700, 13627, 28674, 
28264, 42145, 54309, 55567, 96238, 117207 
142400, 158668, 159325, 162847, 176699. 

200 zł. — 45158, 60533, 69921, 132154 
137878, 142027, 158852, 


150 zł. — 409, 21103, 27034, 30699, 


_ 31302, 35681, 37789, 39564, 46032, 46579, 


50649, 56648, 59259, 61124, 63276, 57548, 
69679, 71347, 73099, 93301, 97492, 102125 
105821, 109967, 127012, 125090, 134353, 
134616, 136769, 137746, 144978, 148100, 
151983, 158138, 165991, 169842, 171163. 


STAWKI. 

Cyfry stawek, przy których widnie- 
je litera s — oznaczają wygrane po 
100 zł. Cyiry bez litery s — wygrane 
po 50 zł. 

110s 289 358 762 860 1114 212 401 18s 504 


2065 125 216s 27s 65 378 414 618 3000 101 33 
47s-306s 464s 5788 681s 758 929 46 77 4021 93 


181s 88s 503s 793 848s 967 5032 40 142s 61 668! 287 


731s 42 906 6314 443 618 
EEK 
s 613s 894 9031 40 439 52 

820 933 70s 93s. PA 

10003 153s 346 87 436s 618 703s 84s 863 
11248935 315 452 731s: 61 942 79 82 85s 121878 
361 87s 531s 97s 846 13061 114 55 396s 454 557 
pO Hisz Pig: 14027 51s 164 94s 595s 892 920 60 


358 456 745s 830 90s 


510s 711 888s 16200 222 40s 302 16| 172022 240 410s 39s 528 828 
508 12 658 748 802 46s 65 17103 496 511 745S| 333 408 609s 767 174012. 65 *337 442 81 835 
956 18107 80s 203 27 84 498 650 730 907 19061 175040 335 401 43 504s 46s 69 702 8165 


120071 65 139 354s 74 410s 80 649 952 121641 
242 54 76 349 621s 858s 906.95s 122060 126 68 
355 582 664 78s 83s 963 123129s -42s 5Ís 40 6 
782 9425 124418 555 91 696s 981s 96 125051 88 
225 39s 332 97s 796s 855 126042 208 496 576s 
782s 865 96 127186s 121 46 87 427s 594 753 70 
92 893 128149s 268 304 504 510 693 802s 47s 
129051 138 521 30 719 38 80s 917. 


130062 224 97s 320s 39 449 83 85 532 97 788 
131017 62s 1485 36 21 23s 442 519 44 712 864 
98 996 132025 325 490 705 806 133013 84s 348 
69 496 597 815s 67 134441 631 769 909s 135013 42 
49 353 60 478 99 555s 136031s 35s 255 382 409 
697s_729 971 137007 254 346 99 450s 91. 5828 
675 705 48 842 138155282 306 46 33 75 82s 433s 
a 626 797 847s 939 139167 250 66 348 426s 

140022 431 612 752 141025 34s 268 324 445 
89 514 649 885 960 142070s 106s 52 318 464 587s 
980 143187 277 459s 606 748 847 971 144043 105 
50s 259 81 446 145083 277 357 88 521 655 728 
146010 220s 380 500 795s 999 147171s 293 430 
39 812 92 919s 31 148142 283 308 570 92 861 
944 149229 50 650 56 730s 36s 863 914. 

150095 130 205 485 701 42s 843 151004 107s 
27 340 506 94s 612s 87 928 152028 34 201 73 85 
322 42 50s 59s 456 526 53 862s 941 158152 65 
386 635 839 955 154003 162 355s 727s 63 803 
932 155016 103 391 405 502 7 63 684 156115 41 | 
635 728s 985. 157073 177 327s 450s 525 62 98 
718 158088 158s 297s 509 715 939 159424 520s 
23s 96 687 718s 90s 882 951s, 

1601433 87 331 55s 406 675 841 970s 161026s 
342 758s 162272 409s 636s 756 828 62 903 


1650925 1438 
287 97 331s 644 714 35 47 968s 166226 410s 57 
621 59 958s 167051 108 217s 353 462 78 524 632 
846s 168009 59 179 266 690 920 159036 49 588 
626 853. 

170423 32 735 868s 171007 15 80s 170 89 2574 
323 66 434 84 544 700 709 42 873 913 36 51s 
173035s 85 229 

950 


977 


176089 242s 41ls 523s 629 97 177074s 116: 382 


20068 417 39 97 96 576 6635 748 50 9 21066 | 452 54 812 178025 72 184 267 611 922 179516 619 
207s 12s 540s 907s 67s 22076 170 221s 86 530s|35 747 92 894. 


652s 725 23034s 69s 214 51 83 441 57 846 940s 
89 24209 33 367 449 65 94 616s 95 832 910 97 
25251 380 529 42 796 56s 99 26023 64 122 213 
27 31 387 576 43 96 646s 936 93 27158 211s 80s 
407s 49 54 564s 601 41 78 28461 543 5is 688s 
793 29035 154 34 30s 325 697 116 28 849, 

30042 57 463 69 520 88 784 801 912s 72 31199 
200s 236 54s 606 840s 90s 32193 284 304 835 944 
33144 450 97 606s 774s 85 888 949s 55 34036 
211s 348 422 690 706 25 854s 911 19s 53 35019: 
115 852 83s 924s 36093s 182 256 65 92s 6385 869 
37348 456 97 683 931 38074 144 312 14s l6s 407 
14s 59529 40 735 9168 91 39017s 163 785 931. 


W drugiem ciągnieniu padło: 
ZŁ. 20,000 — Nr. 138656. 
Zł. 19.000 — Nr. 90958. 


ZŁ. 1,000 — Nr. Nr. 90055, 152296. 

Zł. 500—Nr. Nr. 72708, 145000. 146283, 
148660. 

Zł. 400 — Nr Nr. 34187, 42035. 88432, 
91150, 100880, 117280, 119341. 155574, 
171819. 

Zł. 200 — Nr. Nr. 14139, 47567, 67673, 
130060, 131314, 143621, 147896. 171790, 
176022. 

ZŁ 150 — Nr. Nr. 88. 8607. 21181, 
23801, 32099, 41787, 43985, 45013. 49491, 
52305, 61809, 68761, 81788, 81035. 84864, 
105652, 105627, 107458, 112614. 124826, 
125655, 125656, 129211, 139576. 154368, 
166130, 165358, 167114, 167978. 179143. 


STAWKI. 

Cyfry stawek, przy których widnie- 
je litera s — oznaczają wygrane po 
100 zł. Cyfry bez litery s — wygrane 
po 50 zł. s | 

22s 30 68s 1624 46 92s 803s 12 48 2094 189 
93s 985 437 44 6ls 510 3611 989s 4064 94 409 
28 47 548 691 910 18s 5397 506 656 725 821 985 
6074 113 776 819 75 7282 403 81 555s 978 8074s 
167 478 80 541 78 745 9141 76 271 478s 649s 
38. 

10001 475 121 209 86s 325 63 431 651 848s 
909 11 11047 95 100 93 361 438 53s 57 862s 97 
925 121275 82 359 441 990s. 13095 131 34s 260 


833 927 28 96 7067j 163095 101 248 358s 64 507 68 655 60 94 843 ; 
912 8068 237 348 99s |946. 78s 164137 616s 735s 847 60s 15 541 GQ 1258 GTA DIA 09 208% Jis G47 49 


75 541 650 725s 874 10122 99 278s 354s 647 49 
762 822s 85s 906 79. 

17070s 110 49s 347 495s 530 683s 795s 834s 
911 18062s 209s 32s 604s 775 808 19103 12 568 
310 549s 812 20189 266 68 364 469 505s 7588 
98 829 21030 96 196 422 521s 714s 37 886 22026 
36 167s 376s 82 84 448 573 77s 734 886s 23130 
76 309 92s 462s 6l1s 771 83 865s 24238 64 3728 
83s 90 533.98 619 43 79 25031s 64 259 62 415 
74s 93s 639 771 67s 84s 893 9238. 

26036 217 50 380 518 626 91s 720 35s 830 538 
917 27088 112s 655 338s 67 70 433 536 81 65ls 
739 28081 466 559 69s 614 700 901 19 29038 302 
485s 628 730 916. 

30160 587 809 91 31287 345 62 91s 409 36 753 
69 942 32067s 153s 62 500 690s 780s 884 33057 
199s 289 437s 42 502 08 837 82 917 %1s 34033 
68s 195 285s 858s 969 35112 26 349 446 585 635 


kalio? Fu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
| WTOREK, '23 października 1934 r.  ' 


40146 440 542 750 854s 919 70 41174 2295 402 12.03— 12.05: Wiadomości meteorologiczne. ' 12.05 


517 68s 612s 33 46s 748 42084 175 306 32 427| 12:10: SR sięany Przegląd Prasy 
425 5195 855 668 79 7785 82s 957 58 91 43012s| 712.45. Koncert zespołu 


Polskiej, Ee 


Fronta, 1245-13, 


4695 96 769s 815 44154 86 270 78 393s 554 621 Wierszyki i bajeczki dla dzieci młodszych — 


764 77 87 925 45216 52 59s 535s 71 655 847 947s| Wyśł: H 
665 94 46025 101 294 377 6338 34 765 810 99|TIOWY* 


Ładosz. 13.00—13.05 , Dziennik połud- 
1305—13.30. Pieśni w wyk. Galli Curci 


471935 246 423 517s 703 92 838 928 48133s 34| (sopran) i Beniamino Gugli (tenor) płyty. 13.30 


257 62 324 83 433s 625s 42 852 921 33 43 80s 
49115 363 69 493 586 853 908. 

50072s 296s 482 658 837s 51004s 193s 312 26 
49s 403s 537s 778 812 25 52116s 354s 748 58 71 
159s 865 53034 37 415 541s 651 804 95 989 54021 


15,30—15 35. Wiadomości o eks 

porcie polskim. 15.35—15.45, Przegląd śiełdo- 

wy. 1.45—16.30, Rewja w układzie i z udziałem 

Fryderyka Jarpssy — p t „Bandyci na falach 
eteru", 


5.30. Przerwa. 


60s 154s 95 262 408 523 768s 903s 80 98s 55095| 16-90—16.45. Muzyka lekka w wyk. septetu Gol- 


121 44 90s 277 97s 350 78 460s 506 18 607s 766 
806 906 56050 79s 191 421 565s 96 787 806 45 94 
902 72 91 57028s 128s 65 274s 636 821 945 580828 
446 85s 582 695 785 834 59157 362 79s 92 474 
556 82 94 95 645s 712 868s 904. 

60011 96s 203 312s 412 45 53s 827 980 613815 
472 594s 632 880 938 62072 535 85 719 36s 53 
823s 28 973 63185s 430 737 840 952 64013 333 
564s 618s 727 876s 65014s 31 62 395 587 90 818s 
966 66006 217 464s 512 35s 76s 693 738 966 


a — płyty. 

16.45—17.00. Skrzynka PKO. 

17.00—17.25. Koncert kameralny ze Lwowa. — 
Wykonawcy: Henryk Czapliński (skrzypce) 
i Edward Steinberger (fortepian) 

17.25—17.35, „Czy dziś jest więcej nędzy niż 
dawniej” — wyśł Jadwiga Krawczyńska, 

17.35—17.50). Pieśni w wyk. Jarosława Goebla- 
Tarnawy (bas). 

17.50—18.05: Łódzka skrzynka pocztowa — wy- 
śłosi red. Jan Piotrowski, 


67032s 176 476s 80s 92.552 63 612 25 700 708s 18.00—18.10: Muzyka (płyty) 


68221 30 49 309 98 404 92 519s 91 602s 43 86s 
712 805s 21 44s 906 48 69137 56s 451 507 
669 723. 

70022 84s 110 573 74 602 823 975 71047 396 
4425. 541s 740 954 72130 63 06 226 371 642 55 
791 825 64 926s 40 73249 342 495 86 661s 730 
071 74158 285s 401 98s 541s 83s 600 793 75145 
83 320 402 89s 551s 742 98 926 62s 76049 105 
gås 89 323s 64 76 89 447s 573 629s 69 711 35 
89 870 77182 285 447 503 605 759 820 42 78541 
448 543 682 716 877 960s 75 79029 35s 263s 319 

505 681 706s 804s 
014 27 118 214s 723 882 907s 81010 30 2578 
71s 454 778 831 64 82242 382 460s 62s 666 82 


83360 402 24 879s 85s 945 84220 60 68 525s 630| 


82 96 871 910s 85013 45 86 288 388 450 6508 
GA 89 936s 86325s 404 5 52 588 608 64 709s 
895s 87046s 104 90 84 305 20 643s 59 720 96 930 
88164 422 86 95 623 797s 892178 338 37 89 4148 
16 513s 14. 

90209 545 625 833 960 91063 14ls 97 338 49 
436 500 712. 92124s 298s 419 611 26s 856s 9798 
93120 245 476 54s 505 614 94032 134 573s 828 
659 988s 92 95030s 162 88 96 725 968 96011 47 
52 346 426s 512 643 858 997 97058 232 466s 6598 
704 20 35 991 98197s 385 90s 404 34 506 47 54 
83 620 796 862 937 58s 992755 96s 314 70 
412 940. r 

08 65 354 506 986 101042 222 680 746 61 
8308 047 102112 224 45 443 54 87 103130 204 
441 722 31 937s 104039 97 221s 416 91 546s 962s 
105126 244 316 81 521 753 82s 825s 976 106043 
80s 113 218 374 4l4s 26 698s 704 61 934s 107018 
89 107 291 318 29s 992 108067 119 30s 68 451 
7735 939 65 109239s 64 80 86 534 57. 

1100375 315 56 587 777s 94 894 111020 165 
237s 324 39 472s 678 721 82 826 950 112224 64 
353 565 92 662 726 79 863 91s 113084 268 828 31 
114002 135s „207s 391 615 39 882 934 115182 
2588 376 4795 680 7678s 882s 
915s 116130s 215 341 434s 54s 713 813 57 97 
917 53 117196 260s 301s 955 118019 100 106s 49 
2535 401 707 26 110183 S2ls 40a 780 84 tis 
58s 71. 


18.10—18.15: Repertuar teatrów. 

18.15—18.45 Recital fortepianowy Hanny Dic- 
steinówny. ł 

18.45—109.00. „Nasz przyjaciel — Paul Cazin” — 
wyśł. Boy-Żeleński, — Szkic literacki. 

19.00—19.20. „Moje piosenki" audycja muzyczna 


Brzypadkowy strzał położył trudem dziewczyno 


Tragiczny wypadek 
Konin, 23 paźdz. 

Niezwykle tragiczny wypadek wy- 
darzył się na polach wsi Koszuty (pow. 
koniński). 

W niewielkim lasku polował na za- 
jące kierownik fermy Okrezowego to- 
warzystwa kółek rolniczych w Koszu- 
tach, Jan Janicki. Po zakończeniu po- 
lowania Janicki, wracając do domu, po- 
tknął się i spowodował wystrzał z nie- 
zabezpieczonej fuzji. Nie przypuszczą- 
jąc, by strzał ten mógł spowodować 
wypadek, Janicki poszedł dalei. Zale- 
dwie uszedł kilka kroków, spostrzegł 


PARCELE BUDOWLANE 


| skiej. 


Wiktora Budzyńskiego (Transm, ze Lwowa) | 


19.20—19.30: Pogadanka aktualna, 


806 360238 ać 164 207s 84 421s 575 628 818s 67 
37044s 524 708s 85 861. 

38022s 261s 303 37s 70 74 528s 630 934 39098 
201s 83 85 365s 803,21 918s 19 31. i 

40021s 183 214 471 75 546s 815 952 56s 410665 
256 71 425s 29 582 984 91 96 42205s 474s 75 17 
693 701 22 51 43004 85 177s 97 207 633 50 8820 
926 44193 233 76 303 05 420 513s 21 85 605 55s 
748s 98 809 27s 45095 233 75 98s 403 94 578 
687s 716 80s 921 95s 46051 74 108 46 92 213 370 
86 675 712s 677 807s 941 49 84s 87s 47042 87s 
92s 105 343 78 573s 86 600 46s 736 93s 809 17 
937 99. 

48053 201s 341s 591 97s 648 59s 72- 92 718 
869s 910 49059 68 95s 340 44s 512s 699 723 79 
898 904s. : 

50051 102s 67 263 591s 98s 628 54 807s 22 
38s 59 51023 361s 79 412 502 44 76 83s 52098 
204 652 721 878 992 538079s 145 70s 74 277 95s 
399 440 81s 530 43s 86s 688 710s 90 54017 1565 
93s 246 61s 66s 300 36s 414 40s 47s 52s 83s 97 
571 732s 910 24 94 55065 133 208 58s 64 71 318 
27s 440 530 666 754 854s 902 03 56355 567 68 649 
94:815 57125 217 28 88s 379 434 957 523 981 76 
58011 118 81 374s 408 10 20 51 57 72 550 775 
825 87 59068 128 37 60, 757 346 439 500 97 
745s 62 9798. 

60153 263s 359 419 592 94 675 80 713 56 68 
61003 26 45 125 230 351s 468s 519 796 844s 97 
959 62009 75 92s 259 307s 425 5d4s 499 530 55s 
65s 737s 80 630055 233 88s 413 655 859 64063, 
119 334 430 642 65017s 502s 62 95 639s 734 78 
66004 34 253 615s 758. 

67161 506 30s 712 96 966s 68144 378 414 578 
746 56 864 913 69011 90s 195s 380s 596 677 780 
872s 73-981 86. 

70176s 308 409 45 583s 655 97 780 958s 62 
71074 183s 230 490 521s 642s 55 816 42 67 72229 
355 83 389 485s 662s 840s 73085s 146s 548 614 
87 875s 74152 227 29s 558 662 851s 89s 7506)8 
101 442 527 672 705 lis 65 76081 150 71 298 367 
578 713 843 62 967s 77084 129 54s 227 67 533 41 


l58 617s 37 71 711 85 805 66 78043 113 44 248 


379 525 33s 78s 684 757. 

79000 158s 355s 419 32 73 608s 975 800678 199 
2068 312s 49 467s 719s 898 81045s 184 416s 593- 
988s 82090 143 235 312 679s 823s 58 68 832648 381 
506s 80 661 725 900 84031 313 526 93s 667 722 
58 988 85007 174s 415 565 70 752 63s 86029 114 
61 217'379s 491 511 915s 87293 480 609 792 88293s 
420s 65 97s 5435 686s 888 966 89134 397 400s 
560 61 636s 759s 

90054 144 60 69s 221 386 405 öls 62 642 88 
832 929s 97 91162 81 313s 80 481 620 67 7238 
920208 92 378 409 27 29s 581 83 760 86s 809 30 
93009s 141s 207 502 718s 76 875 936-94567 68 
79 624 736 963 845 95072s 85 134 4325 956 71 
96116 20 35s 344 53s 422 708s 822 61 936 97153 
503 671 763 95 98159 309 98s 523 99020 313s 47 
Sés 343 56s 416 41 88 535 687 956. 

100002.82 103 08 4275 677 442 835 76 998 


19.30—19,45, Melodje z filmu dźwiękoweśo9,42i 101040 522 58s 102222 67 390 92 425 521 835-4%(, 


ulica" — płyty. 

AS Qdezyianis PASA 3 zje SPA, 

19.50—20.00: Wiadomości sportowe. 

20,00—20.45. Wiedeńskie popourri „Od Straussa 
do Lebara" — w wyk. zespołów i solistów. 
(Tr, ze Lwowa). 

20.45—24),55: Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00+ „Jak pracujemy w Polsce”. 

21.00—22.00. „Wędrowne ptaki” (Artyści polscy 
zagranicą) reportaż muzyczny w opracowa- 
niu Celiny Nahlik, (Tr. ze Lwowa). 

22.00—22.15; Koncert reklamowy, 

22.15—22.45. Muzyka taneczna z restauracji „Ga- 
stronomija”, 

22.45—23.00. Muzyka — płyty, 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

22.05—23.30. D. c. muzyki tanecznej z rest. „Ga: 
stronomja”. 


DZIŚ SŁUCHAMY. 
20 090. KOPENHAGA. Muzyka skandynawska, 
20,09. STOCKHOLM. Koncert. 
20.19. BERLUuY. Muzyka taneczna, 
20.10. SZTUTGART. ra. 
20.10. MONA JUM, Wesoły wieczór, 
20.20. BUDAPESZT Kapela tangowa. 
20.20. BUKARESZT. Koncert symfoniczny, 
20.30. LENINGRAD, Pieśni. 
20.45 RZYM. Koncert kameralny. 


w pow. konińskim 


leżącą w lesie dziewczynę z głęboką ra- 
ną postrzałową klatki piersiowej. Strzał 
pochodził z fuzji Janickiego. 

Ofiarą tragicznego wypadku okazała 
się 17-letnia Janina Słupska, mieszkan- 
ka wsi Młodojewo, powiatu konińskie- 
go. Dziewczyna już nie żyła. 

Przerażony Janicki zaalarmował po- 
bliski posterunek policji powiatowej, 
który zwłoki tragicznie zmarłei zabez 
pieczył na miejscu do czasu przeprowa- 
dzenia oględzin komisji sadowo-lekar- 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 


w dni powszednie 


od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu. 


1 103443 


> Roś IMIM gy A 4 __ A 


65 522 700 12-28 77s -104001s 43 62 262 
208, 7050859647 1706 32 900 35s 105124s Sis 95 
370s 630 708 817 39 106074 230 362s 87 454 515 
726s 107433s 61s 722 85 851 67 1083375 4615 
566 664s 727s 812 903 46 68 90 97s 109054 58 
65 408 09 66 726. 

110057 103 400s 7705 818 938 111147 290 
342s 595s 664 83 85s 703 855s 112088s 163 95 
311 32s 87s 456s 560 83 609s 113010 192s 409 
20s 63s 555s 72 88 6l2s 88 859 963s 114036 160 
76s 253 59s 379s 97 679 780 91 943 66 115052 
19 278s 327 631 784s 116094s 372 501 643 71 753 
869s 965s 117024s 213 302s 39s 81 838s 1180488 
117 285 310 20s 47s 494 504s 656 920 67s 81 
119028 126 99s 202 91 301 18 422 64 518 722, 

120100s 110s 324 29 524s 03 27 44 737 82 81ls 
32 60s 121043s 55 66s 85s 182s 594 687 715 20 62 
864s 932 122088 220 53 311 123024 95 102 378 
291 329s 57 448 58 524s 39s 48 79 625 63 7438 
45 124008s 127 221 68 456 504 73 611s 63 715 54 
828 88 125078 79 87 637 944. 

126054s 521 95s 817 89s 127002 301: 516 6168 
739 93s 925 87s 128012s 284 91s 663 893 952s 
129161 312s 544s 827 66 80s 964. 

130015 300 10 995 99 131067s 92s 154 98 569 
755s 865 9lis 132234s 87 591 708 38 808 69 958 
94 133024s 67 101 139 47 57 71 250 694s 813s 
33 954 83 134066 261s. 528 617 807 936s. 135050 
219 369 508s,698 903s 136027s 82 186s 334s 56 
65s 518 32 662s 847s 963 137087s 96 156 430 78 
538 922 84 138023 191 225 503s 628s 707 14 52s 
915 42s 189108s 428 554s 97 627 787. 

140146 91 244 50 93 309s 19 43 69 480 
530 639 708 21s 832s 141236 454 752 875 
142093 148 252 324 84 538 602 808 143074 
79 117s 262s 303 15s 35 42s 462 506 743 
144280 418 95 548 620s 747 826 145140 56s 
234 48 419 650s 950s 146108 50 73s 315 93 
466 679 702 49 845 977 147004 166s 537s 
50 66s 786 95 148336s 447 617s 46s 56 813 
149249s 334 40 71 547s 85 843 51 975 


150278 361 503s 10 25 993 151017s 21s 
32 183 232 313 585 89s 609 732 91s 152134 
410 55 69 503 673 867 153113 31 62s 226 
58 310 779 916 154342s 427s 717 934 47 53s 
155052 54s 49 370s 538s 730 858 35 88 982 
156023s-65 992s 968 157084s 141 261s 333 
84 476 552 95 788 91 930 158206s 89 380s 
475 801s 65 159183 347 410 73s 90 949s 

160070 251 53 696 161032 36 396 4125 674 
733 75 939 162083s 91s 208-373s 526 69 644 60s 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

w domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
jemniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
larz. Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano. 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny. 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
łona zlutych. 

, Podejrzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stcłarza, Justynę. którą 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Sledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch. który tak samo Ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policja 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów. którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pcspolicie 
„Tadem* i podejrzany osobnik. tytułujący się 
„hrabią”. Świdelsk, znikł nagle po wykryciu 
mórdorstwa w mieszkaniu stolarza, Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jege mieszkaniu rewizja dala 
sensacyjny rezttltat. Dwaj wywiadowcy. Taler= 
czyk 1 Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka... 

Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justa czujna opie 
kę. Iwierdzi on. iż jest niewinny ı nie spocznie 
wprzódy, póki nie WIARE prawdziwego Spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los tract swą ważność Do tej walki Tad 
dobiera sobie dzielnego reportera. Antoniego 
Pieczarka, który został wydalony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinną. 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy. przy- 
czem chodzi mu nia o jej serce. lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ja nędza i 
zlodem zmusić do uległości. 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Iroca- 
dero“ fortancerkę Irme- która zakochała się w 


Diablica 
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— Dobrze... Niech pan: wpadnie do 
mnie jutro... Pogadamy... Teraz nie mam 
CZASU.. ` 

— Q. jakiej porze? — zapytał Wen- 
tal, czując, że nie wszystko jeszcze stra 
cone. 

— Po południu... 

Wental jeszcze raz skłonił się i wy- 
szedł. Harry przeszedł do drugiego po- 
koju, gdzie czekał nań Emil. 

— No? — zapytał handlarz kokainą. 

— Nic nowego... — odburknął Harry 
To nie jego wina... Uciekła i koniec... 
Ktoś ją musiał do tego namówić... Nietru 
dno się domyśleć, kto... 

Emil podniósł głowę. 

— Masz na myśli hrabiego?... 

Harry potwierdził skinieniem głowy. 
Przez chwilę panowała w pokoju cisza. 
Wreszcie Emil trzasnął pięścią w stół i 
rzekł: 

— Psiakrrrew!ż.. Nie przypuszcza- 
łem, że walka z nim będzie taka trud- 
na... Tyle pieniędzy i tyle czasu zmarno- 
waliśmy na nic... . 

-— Na nic?... O, nie.. — odparł Harry. 
— Teraz ja nie ustąpię... Muszę dopro- 
wadzić tę sprawę do końca... 

— Jak to sobie wyobrażasz?... Zapo 
minasz, człowieku. że mamy iuż poło- 
wę grudnia... Za miesiąc upływa termin 
odebrania wygranej w sumie miljona 
złotych... Jeżeli nie odbierzemy do tego 
czasu, wszystko przepadło... Po pięt- 
nastym stycznia nic już nie pomoże... 


nim na zabój. Swidelski, przedstawił się jej ja* | Czasu jest mało, a sprawa nasza nie po- 


ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy h 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie 
jak hrabia. chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miljon W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
sklegó ; sprowadził swego przystojnego 
strzeńca, Harry*ego. który ma zdobyć serdusz- 


jest miejaki| sunęła się ani o krok naprzód. Musimy 


w ciągu tego miesiąca zdobyć Justę i 
jej los loteryjny... Jedno i drugie jest nie 


sio-| osiągalne... 


— Ale wiemy przynajmniej, gdzie jest 


kò: Justy Ponadto dobrał sobie jeszcze do Po-| jedno i drugiel... l ( C 
— Czy masz wiadomości o niej?... ej Sumy... „Musimy się zdecydować... 
— Justa jest na wsi, w Bobrowie...! Tylko wspólnemi siłami da się coś zro- 


mocy „Krzywego Józwę'* $ 

Irma dowiedziała sie jednak, że dr Daniel 
jest właśnie poszukiwanym przez policję ı Emi- 
lp Świdelskim: ©: Etti aga Cia 
<*=Manos to nie przestała go kochać. 

69 Ale Tad nie zwrała na mią uwagi,:fdyż jest 
w tym czasie zajęty wraz z Pieczarkiem szuka” 
niem sprawcy zabójstwa Wardana, 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 
dercę. lad postanawia wtedy udać się do po- 
hcji. by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zostają porwa- 
ni przez Krzywego Józwę i wirąceni do ciem- 
nego lochu. 

: W prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
Świdelski zatonął... 

Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wen'alowej, która bardzo ją polubiła. 

Justa zwierza sie przed nią, że o jej rękę 
prosił Harry Webst, lęcz ona mu odmówiła 
ponieważ kocha kogo innego i Websta zna tyl- 
ka przelotnie. Pani Wentalowa przyrzeka iej. 
że pomówi w sprawie Websta z mężem. są: 
dzyc. że Wental zna Harrego. 

Fviiczasem Wantal znalazł się w bardza 

krytycznej sytuacji materialnej. Sprzedał zna- 
czną cześć swych nieruchomości gdyż potrzeb- 
ny mu był kapitał do założenia nowego inte- 
rest. Sekretarz miał zanieść te pieniądze do 
banku, lecz przez niedbalstwo pozostawił je na 
noc w kasie ogniotrwałej., Tei właśnie nocy 
zakradli sie złodzieje, którzy zabrali całą za- 
wartość kasy. Wental znalazł się u progu rul- 
NY. 
. Okazało się, że kradzież ta była dziełem 
wysłanników Emila, który starał się złapać w 
swe Sidia przemysłowca, by za jego pośred- 
nietwem dotrzeć pewniei do Justy. Za wykra- 
dziuńe pieniadze Emil. skupił wszystkie weksle 
Wentała i wreczył je Harrerau Webstowi, który 
wobec Emila gra rolę wielkiego finansisty. 

Napróżno Wental błaga Harrego. ażeby spro- 
longowal mu te weksle, przyrzekaiąc, że po- 
słara Się cześć dugu uiścić w krótkim czasie.. 
Ha 4 Webst jest nieublaganyv. , 

V/ental wpłynie na Juste, aby została jego 

żona, a wtedy on mu zwróci wszystkie 

weksle. Wental zabiera się do roboty. Po 
długich staraniach udało mu się Justę na- 
mówić. Ale w dniu zaręczyn Justa uciekła 
do Bobrowa, gdzie przebywa jej dziecko. 

Harry jest nieprzejednany. Napróżno 
Werital stara się go przebłagać, twierdząc, 
że on nic nie wiedział o ucieczce Justy. 

— Pan był za wszystko odpowiedzial- 
ny!.. — wrzasnął Harry. — Mnie nic nie 
obchodzi!.. Jeżeli pan jej nie znajdzie, 
weks'e rańskie półdą do protestu! 

— Wszedzie jei szukałem... — uspra- 
w”adliwiął sie Wental. — Cóż więcej moge 
pszyn'6? Nie rrzumiem gdzie ona mogła 

a nodziań.. Byłem w biurze adresewym, 


LDE 


s? 


wynvtywałem w policii. Zginęła... Może 
wosóle wyjechała z miasta?.,.. ; 
Harty zda sie nie słyszał. Zatopiony 


avt we własnych myślach. Wreszcie wstał, 
wyciągnął rękę na pożegnanie i rzekł: 


wii] = odparł-Harry. esi - 


— Więc dlaczego nie 
niej?:. Ewentualnie mógłbyś posłać Wen 
tala... On to lepiej załatwi... 


my mieć los, a wtedy zabierzemy się do 
niej... 

Znowu zapanowała cisza. 

Hrabia tak łatwo nie wyzbędzie się 
| tego skarbu — mruknął wreszcie Emil. 
Nagle Harry trzasnął palcami i spoi 
ł na Emila, mrużąc powiekami. 

— No, co ci strzeliło do głowy? — za 
pytał Emil. 

— Poczekaj... Sądzę, że tak będzie 
najlepiej... Innego wyjścia niema... 

— Domyślam się... Chcesz zgładzić 
lirabiego?... On jest za wielki cwaniak... 
Nie uda się nam... 

— Poco mamy się narażać?... — od- 
parł Harry z uśmiechem. — Tobie za- 
wsze jakieś zbrodnie tkwią w głowie... 
Dlaczego mamy go zabijać?.. Odwrot- 
nie, musimy się postarać, aby go pozys- 
kać jako przyjaciela... 

— Nie rozumiem... 

— Uważaj... — tłumaczył mu Har- 
ry. — My możemy zdobyć Justę, ale nie 
mamy losu, a z Justą bez losu nic zrobić 


rza 


niędzy starczy dla nas wszystkich... Do 
skonale!... Zaraz wyślę list do hrabiego! 

Pomysł ten został natychmiast zrea- 
lizowany. Jeszcze tego samego dnia hra 
bia nadesłał przez posłańca odpowiedź, 
w której donosił, że chętnie póidzie na 
wszelkie pertraktacje, jeżeli tylko wy- 
czuje dobrą wolę z drugiej strony. Spot 
kanie wyznaczono na neutralnym punk- 
cie na następny dzień. 

W południe następnego dnia w ied- 
nej z małych kawiarenek spotkali się 
trzej spiskowcy: Harry, Emil i hrabia. 
Fandlarz kokainą starał się być uprze- 
dzająco grzecznym wobec nowego kom 
pana i częstował ga najlepszemi cygara 
mi. Każdy z 'nich starał się zapomnieć o 
dawnych urazach: — chodziło o nowy, 
świetny interes. Harry wyłuszczył mu 
swój plan, Hrabia słuchał z uwagą. 

— Jeżeli zechcę — mówił Harry z 
całkowitą pewnością — Justa zostanie 
nawet moją żoną... Mam już na to sku- 
teczne sposoby... Ale ona sama nam nie 
wystarczy... Musimy zdobyć również 
los... Czy pan mógłby się o fen los wy- 
Starać?... 

Pytanie sprecyzowane było bardzo 
oględnie. Hrabia pokiwał głową, u- 
śmiechnął się i odparł: 

— Dobrze... Powiedzmy, że mógłbym 
coś zrobić w tej sprawie... Co z tego bę- 
dę miał? 

— Jak spółka, to spółka... Swoich 
kompanów jeszcze w kant nie nacięliś- 
my... Może pan być spokojny i pewny... 

Hrabia, widać, nie był zupełnie pew- 
ny. Uśmieszek powątpiewania nie zni- 
kał z jego warg. 

— Niech się pan zastanowi — klaro- 
wął-mu dalej Harry. — Za miesiąc upły 
wa ostateczny termin odebrania wygra- 


- „| bić. Jeżęlię będziem. działalima włas- 
jedziesz -do Pa rekę. to ani pan, ani my nic z tego nie 


będziemy :Tnieli...- 


— Dobrze... — odparf wreszcie hra- 


— Znowu chcesz popełnić ten sam bia. — Zgadzam się na warunki panów, 
błąd?... Mówiłem ci, że najpierw musi- ale i ia postawię jeden warunek... 


— Mianowicie?... 

— Los dostaniecie dopiero 14-g0 sty 
cznia... 

— Ostatniego dnia? 

— Tak... Ija pojadę z wami do 
Warszawy... Wypłata mojej części bę- 
dzie musiała odbyć się odrazu na miej- 
SCU... 

— Zgoda... Nie mamy zamiaru pana 
oszukiwać... 

— A więc możecie zabrać się do ro- 
boty... Los będzie w oznaczonym ter- 
minie... 

Wszyscy trzej przypieczętowali u- 
bity interes uściskiem ręki. 

W kilka godzin potem zgłosił się 
Wental. Harry przyjął go znacznie cie- 
plej niż ubiegłego dnia. 

— A więc poraz ostatni nadarza się 
panu sposobność wykazania swych 
zdolności... Podam panu adres pobytu 
Justy... Musi ją pan namówić do po- 
wrotu... Jeżeli to się panu uda. zwrócę 


nie można... On może zdobyć los, nie ma |PAnu resztę weksli... 


wpływu na Justę, a z losem bez Justy 
też nic nie można zrobić... Interes może 
tylko być wtedy, jeżeli Justa i los znaj- 
dą się w tych samych rękach... Więc 

aib nie mielibyśmy zawrzeć spół- 
37 


— Rzeczywiście... — odparł olśnio- | Wem... 


— Bardzo panu dziękuję... Gdzie ona 
iest?... Postaram się uczynić wszystko, 
co leży w mojej mocy... 

— A więc Justa jest u swego dziec- 
ka na wsi... W Bobrowie u sołtysa... 

— W Bobrowie?.. Pod Ciechano- 
Wiem... Doskonale... . Już ja to 


ny tą myślą Emil. — Dlaczego?... Genial | załatwię... Bardzo panu dziękuję... 


ny pomysł... Że też nam wcześniej nie 
wpadł do głowy... Poco się kłócić?... Pie 


I wyszedł uszczęśliwiony. 


Zielony zeszyt 


Życie w Bobrowie płynęło nadal spo- 
|kojnym, cichym nurtem. Tylko bliskość 
świąt Bożego Narodzenia przyspieszy= 
ła nieco rytm tego życia. Święta ob- 
chodzono w Bobrowie bardzo uroczyśŚ- 
cie. Sołtysowa zajęta była od świtu do 
: późnego wieczoru. Justa dzielnie jej 
pomagała. 
Ostatnie dni nie przyniosły żadnych 
zmian w jej życiu. Pracowała w Świet- 


tlicy, zajmowała się dzieckiem. poma- 
gała sołtysowej w gospodarstwie. Zno- 
wu czuła się dobrze na wsi. Od czasu 
ostatniej rozmowy z Walkiem wszyst- 
ko się unormowało. Walek umiał nad 
sobą zapanować. Stał się naprawdę jej 
przyjacielem. O miłości przynaj- 
mniej pozornie — nie było już mowy... 

Ale to były tylko pozory... W sercu 
Walka 


Sensacvimy £ 
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Była to jego picrwsza nieszczęśliwa 
miłość. Bajkowy sen o ukochanej ko- 
biecie z wielkiego miasta pękł nagle jak 
bańka mydlana. Pozostał znowu chrzęst 
pił w tartaku, topolowa droga, zasypa- 
na śniegiem i osad żalu na dnie duszy... 

Walek aż sam się dziwił, że iakoś to 
wszystko przetrzymał. Kochał Justę po 
dawnemu, ale wcale tego nie wykazy- 
wał. Ostatecznie, rozumiał jej stano- 
wisko... Domyślał się, że Justa przeżyła 
również taką samą tragedije. Ale ten, 
którego kochała, musiał być napewno 
więcej wart od niego. Bo gdzieżby Wa- 
lek do takiej Justy?... 

— Za wysokie progi na moie nogi... 
— tłumaczył sobie. 

Pewnego dnia Walek o dwunastej w 
południe wrócił już z tartaku. 

— Zabrakło drzewa... rzekł, — 
Zaspy takie się potworzyły, że wozy 
nie dojeżdżają. Przerwaliśmy pracę na 
kilka dni... 

— To sobie odpoczniesz... — odparła 
sołtysowa. 

— Zmęczony wcale nie jestem... 
tutaj znajdzie się jakaś praca... 

Sołtys zaprzęgnął go zaraz do robo- 
ty. Po południu rzekł doń: 

— Budzyń na nic czasu nie ma... Mó- 
wiłem mu, żeby mi przygotował spis 
wszystkich dzieci szkolnych, bo muszę 
w gminie przedstawić... Każde dziecko 
ma otrzymać podarunek na gwiazdkę... 
Święta już za pasem, a on mi tego spi- 


I 


su nie przysyła.. Pójdziesz dzisiaj i 
spiszesz mi wszystkie nazwiska... 
Walek nie oponował, Udał się do 


szkółki. Justa zajęta była pracą w Świe- 
tlicy. Widział przez wychuchany ot- 
wór w zamarzłej szybie jak pochylała 
się nad ławkami, tłumacząc coś zacie- 
kawionym dzieciom. 

„Walek wszedł odrazu do pokoju Bu- 
dzynia. Nauczyciel ślęczał nad zielo- 
nym zeszytem. 

— Dobry wieczór... — rzekł. 
muiąc barankową czapkę. 

— Aaa. dobry wieczór... Dobry wie- 
czór... Podobno mróz znowu wzbiera... 

— A tak... Zima to nie żarty... A pan 
to ciągle pracuje... 

— Cóż robić?... Taki już mój los... A- 
le nie narzekam... Miła jest ta praca.. 

— Qiciec mnie przysłał do pana... 

— W jakiej sprawie?... 

— W sprawie tego spisu dzieci... 

— Aha... Prawda... Zupełnie zapom- 
niałem... Jutro już napewno dostarczę... 

— Nie będziemy już pana trudzili... 
Ja sam spiszę wszystkie nazwiska... 

— Pan to zrobi?.. Bardzo byłbym 
panu za to wdzięczny... Bo ją doprawdy 
nie mam czasu. Tyle człowiek ma róż- 
nych spraw do załatwienia... Teraz już 
muszę zakupić w sklepiku Świecidełka 
na choinkę szkolną... W takim razie nie 
będę tu panu przeszkadzał... 

Cisnął zeszyt na łóżko i wvciągnął 
spod stołu dziennik szkolny. 

— Tu pan znajdzie wszystkie naz- 
wiska... — rzekł Budzyń. — Bardzo bę- 
dę panu wdzięczny. Atrament. papier i 
pióro — proszę... Czy jeszcze panu 
czegoś trzeba?... : 

— Nie, dziękuję... 

— Ja zaraz wrócę... 
pu idę... 

Wciągnął paltó, nacisnął czapkę na 
głowę i wyszedł. 

— Taka praca w szkole to chyba tła- 
twiejsza niż w tartaku... — mvśla* 

Rozejrzał się po pokoju. 

— Budzyń ma napewno 
ja... Pracuje razem z Justa... 

Wzrok jego padł na zielony zeszyt, 
rzucony niedbale na łóżko. 

— Ciekaw jestem, jak też wygląda 
taka praca nauczycielska... — pomyślał 
Walek. — Czy jabym to potrafił?.. 


(Dalszy ciag uiro) 


Tylko do skle- 


lepiej niż 


i 


rozegrała się wielka tragedja.* 
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EXFRESS 


Udawali pogorzelców | głuchoniemych DAS bare zdrowie 


Banda oszustów przez cały rok grasowała na terenie pow. tuchol- 
; skiego, żerując na uczuciach litościwych rolników AC O zc a> zen 
| 


Świecie, 22 października, ` bionym dokumentem, że są głuchoniemy |55 i Rutkowska Józefa lat 43, wszyscy 
(cd) W powiecie świeckim grasowali mi. | bez stałego miejsca zamieszkania. 
oszuści, którzy zbierali datki, rzekomo |wał aferzystę o swem odkryciu rolnik Pomysłowi oszuści grasowali przez} _ Podrabianych dokumentów dostar- 
na odbudowanie budynków, zniszczo- | zawiadomił policję, która w rezultacie |cały rok na terenie pow. tucholskiego, czał im 20-letni Nering Czesław, zamiięsz 
nych przez pożar. Legitymowali się oni |przyłapała całą szajkę oszustów, czer- |żerując na uczuciach czułych na niedo- kały w gospodzie dla bezdomnych u Nie 
słałszowanemi zezwoleniami władz wo- ilei i z tego procederu pokaźne docho jle bliźniego ludzi, którzy nie szczędzili ' wadzkiego w Marjankach. Osadzono ich 
Makżiea na b ewestówniię wszystkich w areszcie. 


Ostatnio jeden z gos odarzy, za- 
mieszkały we wsi Cispe ki zdemasko- 


dy. Poza tem posługiwali się oni podis im datków. 


Dziś arercjerai "Mp wielki podwójny program! 


„ZOŁTY DETEKTYW“ 


W roli fenomenalnego detektywa Charlie Chana — Warner Oland oraz kuszaca Heather Angel 
Niezwykłe metody nowoczesnego YE — Niezapomniane ka "8 Miłość! Romantyzm! 


-mon 24 | KOBIETA POD KONTROLĄ: 


i Codziennie o godz. 2.30 w sob. i w Wielki dramat z życia wielkomiejskeigo. W roli ściganej: Wynne Gibson. — Przepiękna treść! — Nadzwyczajna akcja! 
niedz. o godz. il rano.Wejście 25 gr. Początek seansów o godz. 4 popoł. w soboty i niedziele o godz, 12 w poł. 


Wa zw die SN SAEN KA CKM aj O R, R 0 a REŻ. 2x DAMA 
806900090000001700080000000000900000660000000350600000000600€66506G0060G€ +000000609080908 *00089866609060€60 
y Kino-teatr Rewelacyjny arcyfilm wykonany przy pomocy znanych agentów policyjnych p. t. 


| MIRAŻ”| „Tancerki z Buenos Aires“ 


| 3, Madea ak 16 (Konstantynowska) | (HANDLARZE ŻYWYM TOWAREM). 


| Dzieje lekkomyślnych żądnych życia i użycia dziewcząt, które szajka handlarzy wywozi 
| Dziś premjera! W roli głów. urocza DITA PARLO. Nadprogram tygodnik Paramountu i Pata. 


| .20000000000000 00000000000000000000000000000000000000000000000000000000 900000500 
FET Dziś i dni następnych? Uroczy film p. t. 


„OZAR WIEDEŃSKIEGO WALCA” 


(GESCHICHTEN AUS DEM WIENERWALD). 
Film mówłony I śpiewany po niemiecku Muzyka JOHANNA STRAUSSA, 
W rolach głównych: MAGDA SCHNEIDER, GEORGE ALEKSANDER i LEO SLESAK. 
Uwaga! Wiązanka walców Straussa w wykonaniu wielkiej orkiestry Filharm. Wiedeńskiej złożonej ze 150 osób 
Nadprogram tygodnik Paramountu i Pata. . 


500600660060800 '3000000000000060000060000000000600000000006000000066000000: 30860 
| Kino dźwiękowe Dziś_ ES Ls premjera! 
Dawno niewidziany 


L I. Jedyny autentyczny reportaż PAT. Międzynar. wielki turniej lotniczy | 
i 66 król strzelby i lassa BUCH JONE 66 
33 i ` padważny iak lew, Szybki lak orzel" * czujny Jak'thart w najw AA sensat „Challenge e 19 34 H 
| i W, gł. rol, kobiecych: Mona Maris i Doris, FEU. ; 


cii wszystkich czasów p. t: „BOHATER z MONTE GRANDE“ A 
; POLA bohaterskich lotników kapitana BAJANA»i PŁONCZYŃSKIEGO 


i sprzedaje do R rozpusty. — — — 
CENY MIEJSC: 54, 85 i 1.09. 
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| Cegielniana 2 Początek NTW Q godz. 4-ej. — Na pierwszy seans ceny zniżone, | 
| 306009000066000 96000 QESEG0002006002000C0520E6ECECEGE 7300306 GCETTEGOGOGOOGOESGTTOEO 
i Tonoa apana a s (OU s r. 

: Wwołkowyski 
| OGŁOSZENIE. 
| odró ginekcieog. 


Syndyk tymczasowy masv upadłości firmy 
„Chemia Hercberg'* w Łodzi przy ul. Północnej 
Nr. 1, Stanisław Gaidziński, zamieszkały w m. 
Łodzi przy ul. Zawadzkiej Nr. 1, m. 12a, na 
mocy art. 502 K. FL wzywa wierzycieli powyż- 
szej upadłości, aby w ciągu dni 40 stawili się 
osobiście, lub przez pełnomocników z dowoda- 
mi usprawiedliwiającemi ich należności, do mie- 
szkania jego w Łodzi, przy ul. Zawadzkiej Nr. 1 
w godzinach od 4—6-ej wiecz. codziennie, za 
wyjątkiem sobót, niedziel i świąt i oświadczyli 
z jakiego tytułu i do jakiej sumy są wierzy- 
cielami, oraz aby złożyli u niego tytuły swych 
wierzytelności. 

Sprawdzenie wierzytelności na mocy art. 
503 i nast. K: H. odbędzie się w obecności Se- 
dziego Komisarza w dniu 6 grudnia b. r, o godz. 
11 rano w Wydziale Handlowym Sądu Okręgo- 
wego w Łodzi, Pl. Dąbrowskiego 5, pokój Nr. 15 

Syndyk tymczasowy 


PRZEPROWADZIŁ Js 


na ul. Gegielnianą 11 


Telefon 238-02 
„horoby weneryczne, moczopłciowe 
i skórne. 
Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nis- 
dziele | święta od 9—1. 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. 


DOKTÓR 


TREPMAN 


SPECJALISTA CHORÓB WENE- 


$) 
8) 


a 
Ed 


ANDRZEJA 4 
TELEFON 228.92 
przyjm. od 10—12 i od 4—8 w. 


Dr. Feldman 


AKUSZER GINEKOLOG 


Mieszka obecnie 


Kilińskiego 113 
(NAWROT 41) Telefon 155-77 


W b. tygodniu otwiera się 
Lecznica „Wicizew”* 


Matki! b. 


zamoe je Specialista chorób wenerycznych 
swe dzieci do nych i moczopłciowych 


„kropli iti" |cegieiniana 11 5 | RYCZNYCH, SKÓRNYCH 1 MOCZO- 


TELEF. 149-07. PLCI 
Przyjmuje od 8—12 rano i od 4-39 Cegielniana 4 


RER ZDE A 
o Sl © GOI [8] 


ST. GAJDZIŃSKI. g wiecz, w niedz. i święta od 9—l-ej. lekarzy = specjalistów i gabinet den- 
CENY LECZNICOWE. „ Telet. 216-90 tyst 
Tacr sa W=Y Przylanie og Aea 0d 3-9 wiec. | styczna 
ð ODOOOGODO OOCEGOO DR. MED, w niedziele i święta od 8—1 po poł U. ROKICIŃSKA 47. 


Przyjęcia na miejscu we wszyst- 
kich specjalnościach. Wizyty na mieś- 
cie, Analizy lekarskie. Stacja wene- 
ryczno - zapobiegawcza. Czynna od 


DOKTÓR 
8 rano do 8 wiecz. 


«a 
W. Łagunowski PORADA 3 Zt 
; anaa 


MIECZYSŁAW ZAWADZKI, 


DR. MED, Dla pań oddzielna poczekalnia. 


6, Kryńska|u. SZUMACHER. 


| ;HOROBY ty i WENERYCZNE 
| (kobiety i dzieci) 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


M. Rundozteji 


AKUSZERJA 1 CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICE] Piotrkowska 70, tel. 181-83. 


roznosi- 


Sienkiewicza 34 SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE |C1el g4zet, zgubit dn. 21 października: 
Aah ru PIOTRKOWSKA 56 Pomor ska 7, tl. 127-84 Hjerre e NORTnS SORNE, VE e E S DA 


En 148-6 


6—9 wiecz, w nic- 
ETE i święta od 10—! 


Ceny lecznicowe. 


przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. 
a OE O EE A 
DOKTÓR 


Z. Menrykowski 


Chor. skórne, weneryczne 5 płciowe 
przeprowadził się na 


LECZNICA 


peri niemocy płciowej). 
Gabinet Roentgeno - leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r., 


Lecznica Im 


I GABINET DENTYSTYCZNY i święta od 10—1. 


Oddzielna poczekalnia dla pań. 


-Glówna 9, tel. 142-42|py, niezamożnych ceny 


leczaicow e. 
t 


Przyjmują lekarze we wszystkich 


specjalnościach. — Analizy lekarskie. Dr. MED. 


|netkę z pieniędzmi. 


1 do 2 i pół; 
i od 6 do 8 | pół wiecz. W niedzielę | 


Administracji 
kiego, 


Uprasza znalazcę 
o zwrot pieniędzy i dokumentów do 
Republiki dla Zawadz- 


SZWACZKI do bielizny poszukiwane. 


Piotrkowska 124, Klein. 


i . 
Piotrkowską 86 143-63 PIOTRKOWSKA 294, tel, 122-89 zastrzyki, Roentgen, lampa kwarcowa a EEE AN hsi 
nowa cz . 
przyjmuje od 8—11 | od 6—9 wiecz,j(przy przyst. tramy. Pabianiekich)| Stacja zapobiegawcza M. Lewinsonowa (A Zawadzka ar Jim Gm, BONES CO- 


w niedz. 1 Święta od 9—1 popol., wszystkich specjalności. Gabinet dent, 


czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. 
CHOR. WENERYCZNE 1 SKÓRNE 


dziennie zastać od godz. 4 — 7 po poł, 
Se a o o 


Dla a pań oddzielna poczekalnia. Wizyty na mieście. Wszelkie zabiegi 
med.wŁODZIMIERZ |! analizy. Otwarta od Il-ej rano do Dr. med. Wla kobiet t Owad) Cz > to Á ér? 
| Dr. Med. W 8-ej wieczór. Piotrkowska 86 T y 3 Sa 
| i À T r | BW i A Porada 3 złote. 5 ag b. m i i HOAR i nyima cyk.inowanię, drutowanie, 
=> <LQG<+oL>—>Ą>Lo->-- TORE, (e — po poł.|froterowanie 3:32 s.„rzątanie biur po: 
Akuszer-Ginekolog Ceny leczaicowe. toi Czyszczeste szyb 


ZŁOTY — tygodniowo: niemiecki, fran 
cuski, angielski, włoski, hiszpański, wy 
uczają dypłomowani (kurs trzymie- 
sięczny). Parzęczewski, Piotrkowska 
59, pop. of, H p. 


Specialista chórób 
uszu, nosa. gardla i krtani 


Łódź, ui. PH 164 


tel. 125-2 


przyjmuje od 4 a 5 wiecz, - — 


,Akuszer Geko się 
z ul. Karola 8 


ul. Hawroł Z. 


tel. 224-52 


WYBOROWĄ CHAŁWĘ po nainiż- 
szych cenach poleca fabryka „Stefan 
Karczewski“, ul. Podleśna 26 
i ui. Piotrkowska 197, 


| LB 


Piotrkowska 44. 


telelon 167.45 


MASZYNISTKA przyjmuje przepisy- 


wanie do domu. Ceny niskie. 


Telefon 


101-11 lub 115-24, w godz. od 13—15. 


Po meczu Skoda-Makkabi 


Dlaczego zwyciężyła Makkabi. — Co może zdziałać 
ambicja. — 15-ty nokaut Neudinga 


Warszawa, 23 października 

Boks jest dziś najpopularniejsz sportem 
w stolicy, Każda impreza, która zgóry dać mo» 
że najmniejszą choćby gwarancję przyzwoitego 
boksu ma żepewniony komplet, 

Niedzielne spotkanie było najlepszym dowo- 
dem, jak pięściarstwo warszawskie (które w 
tym wypadku jest wyrazem wszystkich innych) 
dusi się z powodu braku odpowiednich locum. 
Dziś pięściatstwo polskię cieszy się takiem po- 
parciem społeczeństwa, że potrzeba mu hall na 
blisko 10 tysiecy widzów, I kto wie czy i taka 
nie byłaby nam zaniedługo zamała. 

hd 


a 

Pierwszą najbardziej ucleszoną osobą w cyr 
ku warszawskim był kasjer Makabi, Naliczył on 
przeszło 5.000 zł, jakie do kasy wpłvnety. Ma- 
kabi jako gospodarz, otrzymuje z tego 55 proc. 
Skoda tylko 45 proc, czystego zysku. Po odli- 
czeniu wielkich wydatków na stronę przypad- 
nie 1800 1 1200 zł, Ładny grosz w tak ciężkich 
czasach, 

„> 

Faworytem meczu była Skoda. Niewiele by- 
ło takich, którzyby wątpili w jej porażkę. Prze- 
cież w Skodzie same głośne nażwiska, mi- 
strzów i reprezentantów Polski, czy reprezen- 
tantów stolicy. Typowanie jednak zawiodło. 

Ogólnie przepowiadano zwycięstwo Skody 
w stosunku 12:4 lub 11:5. 

jedno z pism stołecznych zabawiło się w 
proroka i przepowledziało Skodzie triumt 10:6. 
Prorok się jednak omylił, 

Najsprytniej typował już kierownik sekcji 
Makabi: Przepowiedział zwycięstwo,. lepszemu 
zespołowi, ale w nie większym stosunku jak 
9:7. 1 tak się też stało, 

ią „. 

Patrząc z perspektywy iklku godzin na ca- 
łość spotkania, przyznać trzeba żydowskim za- 
wodnikomm więcej serca i ambicji w walce. Naj 
lepszym tego dowodem był Rosemblum w wa- 
dze koguciej. Mało elastyczny, niewiele wyro- 
biony o słabej technice ale mocnym I sprytnym 
ciosie wypunktował lepszego technika Moczkę. 

«W drugiej rundzie otrzymał Roseńblum taką 
porcię silnych ciosów, że widownia przekona- 
na już była. iż sędzia za chwilę przerwie mecz 


| utrzymać swego przeciwnika na pół lub cał 


Jego zwycięstwa Pilnik też nie zadowolił. 
dystans, ciosy miał nie celne w sumie wypadł akcjach swych był zamnało precyzyjny, 
blado, Potem dopiero okazało się, że znów wy gig 

bił sobie rękę i znów na dłuższy okres czasu 
został p ygd 

Bąkowski też zawiódł. Odrazu do walki sta- 
nął w strachu przed prawą Neustadta, Miał się 
czego obawiać, bo gdy ten puścił ją w ruch, to 
niebezpieczeństwo było poważne. 

Neustadt walczył w zasadzie tylko dwie run 
dy. Potem osłabł Niepotrzebnie zjadł coś przed 
meczem i dostał boleści w żołądku, Bąkowski 
nie wykazał tej swej starej szybkości i cel- 
ności ciosów. 

Moczko technicznie o klika klas przeważał 


$ 

Osobny rozdział stanowi Stibbe i jego part- 
ner Neudlng. Była to 25 walka pięściarza ży- 
dowskiego, Zarazem jego 15-ty k.o, Trzy wal- 
ki wygrał na punkty, cztery zremisował, a trzy 
przegrał, Wszystkie trzy na początku swej kar- 
jery pięściarskiej. Jest mały, krępy, tłuściutki 
o małych rękach, ale b. silnym closie. Odrazu 
rzucił się przeciw Stibbemu do zwarcia i trzy- 
mał go aż do decydującego ciosu. Krótki sierp 
w szczękę posłał Stibbego na deski i zdaje się 
zakończył jego długą karierę pięściarską. Tru- 
dno bowiem przypuszczać, aby Stibbemu jesz- 
nad Rosenblumem i miał go cały czas na „Wi-j czę zachciało się wchodzić między sznury rin- 
deleu", W drugiej rundzie po chwilowym ataku| gu po tej porażce. 
Rosenbluma bek soen „OE, Z >> 
swego przeciwnika w stan gróggy: Potem ale } 

5 » wiczatiń pa- Mecz Makabi — Skoda był właściwie tylko 
E a A eg pa $ moralnym finałem o mistrzostwo Warszawy. 


dał z wycieńczenia na deski. 
; is i towski. —| Makabi ma jeszcze dwa spotkania do stoczenia. 
Douae ZOE soi ta BARRA Oba bardzo ciężkie z CWS-em i Fortem Bema. 


Pierwszy choć niewiele umie, to tym razem wy | e 
glądał Tak gdyby był w lepszej formie od Rot-! Skoda natomiast z Gwiazdą i Polonią. Czeka 


holca, Kozłowski natomiast posiada dobry ciosj więc Makabi jeszcze bardzo trudna droga do 
i świetny refleks, który pozwolił mu jednym | mistrzowskiego tronu, ale najtrudniejszy kawa- 
ciosem znockautować Borefstelha. Mimo fak= | lek drogi pozostawiła już za sobą. li, 


< PEELE EEEE ETOO OC KIIOCOOOOCOOCNOOOCOOOCODOGTOWKKKAKRKFIOA CU 


Frank pozostaje w Łodzi 


i występować będzie nada! w barwach Siły 


Łódź, 23 października. |tak jak i dotychczas przygotowywać się 

Wiadomość o przejściu Franka do będzie do czekających go ciężkich spot 
stołecznej Skody nadeszła do Łodzi rów kań. W najbliższym czasie projektujemy 
nie niespodziewanie jak jego piątkowe K CEAO jego z poznańczykiem Sipiń- 
zwycięstwo nad Banasiakiem. W ciągu skim i w sprawie tej wszczęśliśmy już 
czterech zaledwie dni jest młody pięś* odpowiednie pertraktacje z zarządem 
ciarz Siły bohaterem dwuch sensacji. Warty poznańskiej. Spotkanie powyż- 
Chcąc sprawdzić wiadomość warszawską | sze odbędzie się w Łodzi najprawdopodo 
u źródła zwróciliśmy się do kierownika podobniej jeszcze w ciągu listopada, À 
sekcji pięściarskiej Siły z prośbą o wy*| Pozatem „sądzimy, że Frank dzięki 
powiedzenie się na ten temat. dwum zwycięstwom odniesionym ostat- 
— Wiadomość o zamierzonem prze: |nio nad Banasiakiem i Taborkiem zosta 


i ogłosi tech. k, o. dla Moczki. Tymczasem W |niesieniu się Franka do stołecznego klu nie wyznaczony do obozu treningowego 


trzeciej oprzytominiał on zupełnie, rzucił się do 


sk Wa akeo AATA 


Pisarskl zawiódł na całej linji, 


Zapomniał? Nie. Właśnie o tem nie 
mógł zapomnieć. Myśl o tem psuła mu 
całą przyjemność. Je-den szy-llńg. 
A jeśli jej zechce się naraz lodów, oran= 
żady, taksówki, kwiatów lub Bóg wie 
czego. 

„Jeden szyling". 

-. Co pan powiedział? 

— Nic. Tak do siebie. 

— Ody znajdujemy się w towarzy- 
stwie damy, powinniśmy najprzód mó 
wić dó niej, a potem ewentualnie do sie- 
bie. Niebardzo pan dziś rozmowhy. 

— Jak? — Zreflektował się. — No... 
Tak. To jest, chciałem powiedzieć... 
Oczarowała mnie pani swoją inteligen- 
cją, nowoczesnością postępowania i... 
Naprawdę, gdy dziś rano wychodziłem 
z domu, moglem sobie dużo wyobrazić, 
ale nie — że będę z panią teraz space- 
rował nad Regents Canal, 

— Niepokoję pana — niech slę pan 
przyztia. 

— Trochę. 

— Pan chciał poprzednio zapalić. 

Zapomniał już 6 tem. 

— Ah, tak. ) 

Wyięła wąską papierośnicę i podała 
mu wraz z zapalniczką. Wchłaniał dym 
dużemi wdechami. Papieros był mocny, 
ale smaczny i kojący nerwy, a raczej 
przytępiający ich wrażliwość. A niezna* 
joma, Jane, miała ciepłe ramię, 

— Dobry papieros. 

Nie odpowiedziała. Zatrzymała się 
naraz. j 

— Ja tu mieszkam. Może wstąpi pan 
do mnie na śniadanie, Jestem głodna. 


AOE Błówwu pinin sowksi. się. wogóle, zytakie: i 
A PRUAN BAS Nie umiał zostaje bezwzględnie nadal w Sile, gdzie 


test dla mnie wielką niespodzianką |w którym już sam wywalczy sobie pra- 
buigt fils, Zawodnik nasz nie no wo reprezentowania Polski w spotkaniu 
takiemi zamiarami t po* | międzypaństwowem. . 
Jeszcze raz pragnę dodać, że w žad- 


— Haha! 


ESSE NAIA ADAAN AN A ; 

Sj o w m 3 Pokój rozdzwonił się jej melodyi- 
= ~ |Elnym śmiechem, miłym dla ucha, nie- 
El i 64 Sensacyjna powieść szpie- E jhisterycznym — jak u niektórych ko- 
E gowska. Napisał specjal- |£ 5 

= nie dla „Expressu* Ę k i 

=| a r szyję niby habit, a jednak jakiejś wyzy- 
55 Adam Nasielski = wająco RSP tz i 

ETN, | Z Wstał sztywno. Zebrał sie w sobie. 
E) a nna Przętknął wzruszenie i poczuł jakąś 
mmm wilgoć w oczach. Łzy? 


— Chciałbym pani coś powiedzieć. 

Stał wciąż obok krzesła. 

— Słucham. 

— Uprzedzam panią, że mam przy 
sobie tylko jedną szylingową monetę, 
resztę z tego co otrzymałem za sprzeda- 
ną dziś rano w antykwariacie książkę. 
To jest cały mój majątek. Ja jestem or- 
dynarnie biedny, proszę pani. - 

Wyjął monetę z kieszeni i podrzucił 
ją w górę z desperacją. Schwytał w po- 
wietrzu i schował do kieszeni. 

— Jestem zwykłym nędzarzem, ja= 
kich miljon w Londynie. Ten przyzwol- 
ty garnitur, który mam na sobie. sta- 
rannie zawiązany tani krawat, czysty 
kołnierzyk, znoszony kapelusz I oczysz= 
czone 


Dopiero, gdy pomógł jej w elegan- 
ekim i pachnącym świeżością przed- 
pokoju zdjąć narzutkę i ujrzał jej wspa* 
niałe toczone białe jak śnieg ramiona — 
zorientował się, że nie odmówił jej ża- 
proszeniu, tam, przed bramą. Był tak 
oszołomiony, że nie umiałby odpowie= 
dzieć na którem piętrze znajduje się to 
komfortowe mieszkanie, ani pod jakim 
numerem domu. Miał jakieś mgliste 
wrażenie, że to na Albert Road, na ro- 
gu alei, ale na jakim rogu I jakiej alei — 
nie wiedział w tej chwili. 

Usiadł w salonie, naprzeciwko wy« 
sokiego kominka, na wygodnem krześle 
obciągniętem białym  wykrochmalo- 
nym pokrowcem. Jane gdzieś znikła. 

— Zaraz wrócę. 

Pomyślał, że ma miły śplewny głos. 
Nieznacznie dotknął palcem blatu sto- 
lika empire, aby upewnić się, że nie śni. 

Siedział żadumany, niezdolny w tel 
chwili do żadnego wysiłku myślowego. 
Mieszkanie, kobieta, piękna, rzeczywi- 
sta, salon — zdawało mu się wciąż, że 
to bajka, sen. Jemu, który od roku mie 
szkał w nędznym pokoiku na czwartem 
piętrze, do którego wchodziło się pó 
brudnych schodach, dosłownie cuchną= 
cych. W pokoiku o cienkich, oszczędno- 
ściowych ścianach, przez które docho= 
dziło fałszywe nucenie praczki sąsiadki 
f głośne przepite krzyki z mieszkania 
ślusarza-sąsiada. A tu, taka miła kojąca 
ńerwy cisza, ta dyskretna jasność. tćn 


iet. 

Usiadła na tapczanie obok pianina. 

Była już w innei sukni, zapiętej aż po 
antofle — to mogło panią złu- 

dzić. To jedyne ubranie, które posła 
dam. Resztę wyprzedałem handlarzo= 
wi, aby wolniej umierać z głodu. A tes 
raz, proszę pani... - JĄ af. 

— Proszę — pani — przedrzeźnia- 
ła go, — Teraz nic. | 

Wstała i podeszła do niego tak bli- 
sko, że poczuł zawrót głowy. Chciał 
odpowiedzieć, ale położyła mu palec na 
ustach. Mimowoli cofnął się o pół kro- 
ku, Jakby z przestrachem. 

— Ciiicho! "re 

Do pokoju weszła młoda dziewczy= 
na w białym fartuszku w koronkę, któ 
ra z równem powodzeniem mogłaby 
mieć na karku zamiast głowy, pasztet 
strasburski — jednem słowem: poko- 
| Przed sóbą toczyło to dwumoż- 


Bokserzy rumuńscy 
walczą w niedzielę z !KP 


Jak już podawaliśmy w nadchodzącą 
niedzielę odbędzie się w Łodzi pierw* 
szy mecz bokserski w bieżącym sezo- 
nie o charakterze międzynarodowym —= 
Mecz ten rozegra mistrz Łodzi — IKP. 
z najlepszą drużyną rumuńską „Dragos 
Voda* z Bukaresztu. 

„Dragos Voda* rozpoczyna od Łodzi 
swe tournee po Polsce, przyczem przy- 
jeżdża pod kier. sędziego międzynaro- 
dowego p. Klity w następującym skła- 
dzie: w. musza Manz (mistrz Rumunii), 
w. kog. Ichnaciuk Michał, w. piórkowa: 
lchnaciuk Karol (mistrz Rumunii), waga 
lekka: Fabrilisin, waga półśrednia: Po- 
pesku; waga średnia: Klika (trzykrotny 
mistrz Rumunji), waga półciężka Janu- 
siewicz (wicemistrz Rumunji), _ waga 
ciężka: Dracz (mistrz Bukaresztu). 

Bokserzy rumuńscy znani są że swej 
twardości ogromnej ambicji i wytrzy- 
małości, zyskując na ostatnich mistrzó* 
stwach Europy w Budapeszcie ogólne 
uznanie sier sportowych. 

Drużyna IKP. wystąpi w swym naj- 
lepszym składzie, tak że mecz z ritmu= 
nami zapowiada się niezwykle ciekawie 

Odbędzie się on w sali Teatru Roz- 
maitości przy ul. Cegielnianej 27 o godz 
ll-ej przed południem. Klub IKP, orga- 
nizuje przedsprzedaż biletów już od 
dnia dzisiejszego w f. „Z. Kowalski“, 
Piotrkowska 62. 


Nowy rekord światowy w biegu 


Włoch Fanelli ustanowił w biegu na 
25 mil ang. w Rzymie, nowy rekord świa 
towy w czasie 2 godz. 26 min. 10,8 sek. 

"Rekord poprzedni należał do anglika 
Greena i nie był pobity od r. 1913. (r) 
DSWANEDSTYTZENO: EEO ER TEZIE 


nym wypadku nie wyrazilibyśmy zgody 
na przejście jego do klubu warszawskie 
go; gdyż: nie wychowujemy zawodników 
na to by ich później ustępować innym 
klubom. (go). 


Ralph drgnął nerwowo. Oczyma 
wyobraźni ujrzał obleśną twarz kelne- 
ra w kawiarni, który zadał mu to samo 
pytanie przed godznią. Może przed 
dwiema godzinami. 

— Czego się pan przęstraszył? 

— Przypomniałem sobie coś. 

— Kelńera z kawiarni? 

Znów drgnął 

— Pani wie? 

— Mam doskonały słuch, 

Usiadł obok niej na tapczanie. Na- 
lała mu kawy. 

— Więc ze śmietanką? 

— Wszystko jedno, 

Podsunęła mu bułki I masło, 

— Niech się pan nie krępuje. Prze- 
cież nie będę pana uczyła, Jak jeść. Nie 
ma pan pieniędzy, ale ma pań chyda 
maniery. Musztardy czy ogórka? 
Maniery. == W jego cichym to: 
nie zalśniła ironia 1 litość nad sobą 
samym. 

— (Ciekaw jestem jak długo będzie 

się pani mną bawiła? 
Nudzi się pan? — Miała pełne 
usta. Mrugnęła do niego okiem, ale on 
nie umiałby jeszcze objaśnić co to ozna- 
cza. — Nudzi się pan? 

hab Nie. 

Jedli już w milczenia. Gdy skoń- 
czyli, odsunęła stolik pchnięciem nogi 
i sięgnęła po papierosa. 

— Nie poda mi pan ognia? Co za 
roztargnienie. i 

Wypuściła kółko dymu i ujęła jego 
rękę w swoją. l 
- Czy mogę znać pańskie nazwi- 
sko, dziwny gentlemanie? 

— Dr. Ralph Crondell. 

— Lekarz? 

— Nie. Doktór filozofii. 

.— Nazywam się Mart. Jane Mart. 
Chciałabym z panem pomówić nieco 
poważniej, młody człowieku i w tym 
celu pana zaprosiłam. Ale przedtem 
niech mnie pan pocałuje. Gorąco... 


Ztierzył ją otwartem spojrzeniem. 


— 


patrjarchalny spokój. Te meble pieleg-|ne stworzenie wózek ze śniadanietn.| Znów przełknął wzruszenie. Wyprosto- 


nienerwowe — b0,Skłoniło się i ulótniło, jak duch. 
=— Kawa ze śmietanką czy bez? « 


nowane. spokojne, 
istnieją i nerwowe meble, 


_"Dalczy; ciąg jutro) 


| 
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Wicek i Wacek wybrali się na polowanie, — 
Przechodzą przez las. 
Nagle z za krzaków wyskoczył zając, Wicek 
mierzy, 
— Pah! — rozlega się głośny huk, odbijany 
stutysięcźnem echem, 
Wacek podskoczył i zatykając sobie uszy, 
powiada: 
— Straszny hukl., Następnym razem nie na- 
ciskaj tak mocno cyngla... 
$4 
i 
Pimpszłokiewicz wybrał się motocyklem za 
miasto, Nagle motocykl wpadf na drzewo, a 
jego właściciel do rowu. 
Szofer przejeżdżającego auta nachylił się nad 
rannym Pimpsztokiewiczem: 
— Czy pan pierwszy raz jechał motocyklem? 
— Nie.. — odparł motocyklista — Ale o- 
statni... 
+4 


pułkownik zatrzymuje jednego z nich. 

— No, jak ci tu wikt smakuje, co?,, 

— Dobrze, panie pułkowniku,. —* odpowia- 
da rekrut wyprężony jak struna, 

— A czy porcje rozdzielane są sprawiedli- 
wie?.. Czy nie zdarza się, że jeden otrzymuje 
większe porcje mięsa, a drugi mniejsze? ` 

— Nie, panie pułkowniku., Wszyscy otrzy- 
mujemy jednakowe małe porcje mięsa! 

** 

Kac spotyka Kotka. 7 

— Co słychać? — pyta Kac, 

— źle.. — odpowiada Kotek, -- Powodzi mi 
się coraz gorzej., Nie mam ani grosza.. I co 
najgorsze: — nie wiem od kogo można byłoby 
pożyczyć kilka złotych... 

— Dzięki Bogu... 

— Dlaczego? 

— Eo się już bałem, że chcesz ode mnie po- 
życzyć,» 

a 

Jeden z naszych dygnitarzy bawił na polo- 
waniu u jakiegos magnata kresowego. Stojąc 
w gronie gości w lesie, zauważył babinę, zbie- | 
rałlącą chróst. Podchodzi więc do niej pyta: 

— No, co łam, babciu, słychać na wsi?„, 

— A nic nowego, panoczku.. Bida jak 
ŻAWSZE., 

— A złodzieje we wsi są?.„ 

— Byli, panoczku, byli, ho, ho!l.. Ale tera; 
to już nima... 

— A co się z nimi stało?,. — pyta zado- 
wołony dygnitarz, | 

— Ano.. jedne: pracują w Kasie Chorych, 
drugie w magistracie, trzecie znowu gdziein- 


dziej, a u nas, panoczku, nima już złodziei, 


nie, nie... 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Przybyli rekruci, Na dziedzińcu z 
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TERESY 
Echa pogrzebu króla Aleksandra 


europejskich. Na zdjęciu widzimy grupę wyższych wojskowych 
kraijów, z francuskim ministrem wojny marsz. Petain (w środku) na czele. 


28.X 
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W pogrzebie króla Aleksandra wzięli udział przedstawiciele wszystkich armij 


różnych 


Rewolta w Asturji trwa 


Mimo uspakajajacych komunikatów rządu hiszpańskiego rewolta w Asturji trwa 
nadal i ciągle dokonywane są aresztowania wśród ludności. 


Piiepciość i piemiącze 


Gustaw Meyer ubrał się tego wieczo | 


ra ze szczególnoą starannością, Był. 


Ale kieszenie jego były wówczas pu 
ste. I miast auta miał parę zdrowych 


świeżo ogolony ostrzyżony. Smoking le | nóg. 


żał na nim doskonale. Cylinder, stojący 
obok na stoliku, wspaniale Iśnił. 

Ubrał go wprawnym ruchem i za- 
dzwonił na służącego. 

—Czy auto już czeka? 

— Tak, jaśnie panie. 

Pan Meyer wolno skierował się ku 
wyjściu. Służący patrzał nań z podzi- 
wem. - 

— Wspaniale wygląda — myślał — 
mimo swej pięćdziesiątki... 

Meyer wyszedł na ulicę. 

Rozejrzał się dokoła. 

Naprzeciw stała wspaniała limuzyna. 
Starszy pan zajął miejsce i wygodnie roz 
siadł się na poduszkach. 

Był w doskonałym humorze, Cieszy- 
ło go wszystko. Jego zdrowie, młody je- 
szcze wygląd, auto i świadomość dobrze 
wypchanego portfelu. 

Od wielu lat znał i cenił te najwięk- 
sze dary ale tego wieczoru uświadomił 
sobie z całą dokładnością, że dobrze mu 
jest na świecie. 

Przypomniał sobie dnie swojej mło- 


dości, gdy tak samo spoglądał na świat. 


Limuzyna, lekko kołysząc się, je- 
chała naprzód, 

Na jednym skrzyżowaniu ulicy za- 
trzymała go pałeczka policjanta, 

Musieli czekać kilka chwil, by prze- 
puścić sznur pojazdów, wyjeżdżających 
ze sąsiedniej ulicy. 

Meyer wyjrzał przez okno samocho- 
du i ujrzał na rogu młodego człowieka, 
który również czekał na wolne przej- 
ście. W: ręku młodzieniec trzymał bu- 
kiet kwiatów. Były to róże... 

Młody człowiek był piękny jak A- 
pollo, ale nosił wyszarpane ubranie, 

— Gdy byłem młody — pomyślał 
Meyer — również kupowałem kobiefom 
róże, a teraz kupuję orchidee. Mój Bo- 
że, gdybym mógł znów być tak młody, 
jak ten oto młodzieniec.  Oddałbym 
wszystko, co posiadam. Ale niestety! 
Prawo życia jest nieubłaśalne... 

Na jedną chwilę  skrzyżowały się 
spojrzenia młodego człowieka i starsze- 
go pana, 5 

— Szczęśliwy, jedzie swoim autem, 
ja jednak wolę moją młodość. To musi 


ZMIENIONY ŚWIAT. 


Mężczyzna żołnierz jednego ze 

szkockich pułków w sukience i jego na- 

rzeczona, w weekendowym stroju — 
w spodniach, 

AE e EGRE PROD E 


ZIMNA KĄPIEL. 


Dwa małe niedźwiadki z ogrodu zoolo- 
gicznego w Vinceunes otrząsają się nię 
chętnie po zbyt chłodnej kąpieli. ~ 


Adaś po powrocie ze szkoły wręcza matce 
list od nauczyciela, E7 

Matka po przeczytaniu powiada doń: 

— Adasiu, twój nauczyciel pisze mi, że nie 
może sobie dać z tobą rady... 

— No, widzisz,, — odpowiada malec, — 
Zawsze ci mówiłem, że on jest do niczego... 


być strasżne, gdy jest się starym, gdy 
wszystkie przyjemności życia już nas nie 
nęcą i gdy niema się takiej słodkiej ko- 
chanej istoty, do której się teraz spie- 
szę, 

Jezdnia się zwolniła. 

Auto pomknęło naprzód. 

Młody człowiek również ruszył na- 
przód 

Skręcił w małą uliczkę i zapukał do 
małego domku. 

Po chwili otworzyły się drzwi i wyj- 
rzała gospodyni. 

Ach to pan, panie Rolandzie? 

— Czy jest Lucy? _ 

Głos jego drżał lekko. s 

Wi oczach gospodyni ujrzał coś, co 
go zaniepokoiło. Chyba Lucy nie zrobi- 
ła zawodu. Przedwczoraj gdy się żegna- 
li obiecała wszak, że będzie dziś na nie- 
go czekała... Przecież go kocha... 

— Panna Lucy? Niestety... 

— Jak to niema? — Przecież umówi 
łem sie z nią? 

— Tak, mówiła mi. Była bardzo zde- 
nerwowana. Ale nie mogła zostać w do- 
mu, gdvż była zaproszona. 

— Zaproszona, Przez kogo? _ 

— Zdaje się, że przez swoją rodzinę 
— ndpowiedziała szybko gospodyni. 

I pomyślała sobie: 

Biedny chłopiec, s 

— Nie będę więc jej mógł dziś zoba- 
czyć? 


W głosie jego brzmiał żal i rozczaro- 
wanie. 

— Nie, proszę pana. Ale niech pan 
zostawi kwiaty. Gdy panna Lucy przyj- 
dzie, ucieszy się z pewnością. — 

Proszę bardzo. Dobranoc. 

Wolnym krokiem powracał Roland 
do domu, 

Gdy przechodził koło restauracji 
„Picadilli', zatrzymał się na chwilę. 

— Tam musi być wspaniale — po- 
myślał. Jakby to było cudownie gdybym 
mógł któregoś dnia zaprowadzić tam Lu 
cy. Ona pewno nigdy tam nie była, tak 
jak ja.... 

Szybkim krokiem skierował 
domu. 

A w piętnaście minut później zajecha 
ła taksówka, 

Wysiadła z niej skromnie, lecz gusto 
wnie ubrana niewiasta. Była piękna, 
bardzo piękna. W ręku miała orchidee, 

Przed portalem stał pan Gustaw Me 


się do 


yer. 
Uśmiech zadowolenia rozjaśnił jego 
twarz, gdy ujrzał wysiadającą z taksów* 
ki niewiastę. l 

Przypomniał sobie znów czasy swej 
młodości i przypomniał sobie młodego 
człowieka, którego ujrzał z bukietem 
LÓŻ ry. 

— Jesteś Lucy? Dobry wieczór! 
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